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-ażda pora roku  m a swoje specjalne święto, 
k tóre pobożni katolicy  z nadzw yczajną u ro ­
czystością obchodzą. Świętem lata jes t u ro ­
czystość W niebow zięcia Najświętszej Marji 
Panny, czyli tak  zw ana M atka Boska Zielna. 

Jest Ona n ie jak o  P a tro n k ą  zbiorów  z pól naszych, 
gdyż w  dn iu  itym pośw ięcam y w ieńce u w ite  zboża i 
inne zioła, n a  po lach  naszych  dojrzałe. W  w ielu  ko­
ściołach w  d n iu  tym  odbyw ają się odpusty, n a  k tó re 
ciągną w iern i n aw et z dalszych  okolic.

Ja k  do każdego  św ięta, M atk i Boskiej, ta k  i do 
Zielnej p rzyw iązane są różne legendy. Oto opow iada­
ją  sobie, że w  d n iu  ty m  N ajśw iętsza M arja  P an n a  
przechodzi po firm am encie  n ieb iesk im  z O strej B ra ­
m y w  W iln ie  n a  Ja sn ą  Górę Częstochow ską. Idzie 
błyszcząca d robnem i gw iazdam i m leczną drogą, k tó ­
rą  d la N iej P a n  Jezus u sy p ać  k aza ł Swoim  Aniołom. 
Idzie i  d robną nóżką s trą c a  gw iazdy, a  te, spadając, 
znaczą ciem ny b łęk it n ieb a  św ie tlan ą  sm ugą. I rze­
czywiście w  s ie rp n iu  najw ięcej w idzim y gw iazd sp a­
dających  z nieba.

In n a  legenda opow iada, że pew ien gospodarz do­
znaw ał co lato  w ielkiej k lęsk i. Zboże, już w ykłoszone, 
g rad  n aw a ln y  w yb ija ł do szczętu  tak , że w  czasie żniw  
n ie m iał poco schy lać  się n a  polu. C ierpiał też n iedo­
sta tek  z c a łą  sw oją ro d z in ą  i z całym  dobytkiem  sw o­
im. W  tem  nieszczęściu  poszedł n a  Ja sn ą  Górę do 
Częstochow y błagać N ajśw iętszą- P an n ę  o zm iłow a­
nie. Po skończonym  odpuście, w ieczorem , pobożny, a 
biedny ten  gospodarz zab iera  się z pow rotem  do do­
m u. Odchodząc, p ad a  k rzyżem  n a  k am ien iach  przed  
k ap licą  M atki B oskiej i m odli się gorąco do M arji.

W  te jże  isamej chw ili z nocnego b łęk itu  oderw ała  
się jed n a  gw iazdka, k tó ra  zatop ionem u w  m odłach

ro ln ikow i sp ad ła  do rą k  w kształc ie  srebrnego  sierpa.
Póbożny gospodarz schow ał ten  n ieb iesk i poda­

rek . P ełen  ufności i pocieszenia w raca  corychlej do 
dom u. Trzy dni p racow ał n a  polu  jako  żeniec z s ie r­
p em  sreb rnym , a tam , g'dzie g ra d  p lon  m u  w ybił, zbo­
że w staw ało  z pow rotem . Nie w idział n igdy  jeszcze 
ta k  gęstych i pełnych  kłosów . S todółka i poddasze 
pom ieścić n ie  m ogły  w szystk ich  snopów jego zboża 
tak , że z n ich  i s te r tę  osobną m u sia ł ułożyć n a  polu. 
Żniw a były  spóźnione, ale n iezw ykle bogate.

K iedy już się u p o ra ł ze zwózką, szczęśliw y ro ln ik  
zab rał całą sw o ją  rodzinę i poszedł z n ią  w k o m p an ji 
n a  odpust, k tó ry  p rzy p ad a ł w św ięto N arodzen ia M at­
k i Boskiej, żeby jej złożyć serdeczne dzięki za pomoc, 
doznaną w  niedoli.

Już w przeddzień  tej u roczystości dochodzili do 
podnóża Jasne j Góry, gdy n a ra z  p o w sta ła  dookoła 
n ich  w ielka jasność. W  te j chw ili z rą k  gospodarza 
zn ik n ął sreb rny  sierp , k tó ry  on niósł do  kaplicy , by 
go ta m  zaw iesić przy  innych  o fia rach  n a  o łta rzu  
przed Cudow nym  Obrazem.

S ierp  zn iknął z ziem i; zab rali go aniołow ie z n ie ­
ba p rzy słan i, aby jako  sreb rn ą  gw iazdkę n a  daw nem  
m iejscu  pow iesić w  b łęk itach  u  stóp N iebieskiej Kró­
lowej, k tó ra  znow u s trąc i ją  n a  ziem ię w  rocznicę 
Swego W niebow zięcia, gdy jak iem u  b iedakow i w śród 
n iedo li będzie potrzeba srebrnego s ie rp a  z  nieba.

N iem a m ie jsca  n a  to, aby p rzy taczać  w szystk ie  
legendy, jak ie  lud  opow iada sobie o N ajśw iętszej 
P ann ie. Jest ich  ta k a  moc, a w szystk ie św iadczą do­
w odnie o tej w ielk iej czci, ja k ą  n a ró d  polsk i o tacza 
M atkę B oską i o te j ogrom nej ufności, ja k ą  w  Niej 
pok łada. A p o k ład a  słusznie, gdyż sam a N ajśw iętsza 
P a n n a  pow iedziała: „O cokolw iek będziecie prosić 
Syna M ojego w  im ię m oje, d a  w am “. W ięc też, jeżeli 
k tokolw iek  u d a je  się z ca łą  ufnością  do N ajśw iętszej 
M arji P an n y , zaw sze zosta je  przez N ią w ysłuchany.



DONAT LESIOWSKI. (P rz e d ru k  w zb ro n io n y ) .

Szlakiem idei.
Powieść.

III.
Słonko chyliło  się już k u  zachodowi, gdy  podróżni 

w yjechaw szy z lasu , u jrze li opodal w ielk i park , w 
którego  g łębi s ta ł p a łac  zru jnow any  przez 'bolszewi­
ków, a zabudow ania p raw ie  w szystkie leżały w g ru ­
zach.

W krótce za trzym ali się p rzed  bramą, p a rk u , a  pan  
W in ia rsk i n a  czele delegacji, udał się do gospodarza 
owego (m ajątku.

Po chw ili w rócił, oznajm iając  czekającym , że za­
rządza jący  m ają tk iem  jest Polak , i bardzo  serdecznie 
pow itał delegację, zap rasza jąc  całe grono do siebie. 
W  te j chw ili za sk rzy p ia ła  b ram a , i s ta ry m  zw yczajem  
gospodarz s ta n ą ł i pow ita ł m iłych  gości.

Z araz też w jechały  wozy, k tó re  um ieszczono w 
w ielkiej stodole, a  podróżni u d a li się za gospodarzem  
w  g łąb  p a rk u , gdzie w id n ia ł z ru jnow any  zam ek, k tó ­
ry  jed n ak  słynął sw ą n iepospolitą  budow ą, n a  ca łą  o- 
kolicę.

W sp an ia ły  gm ach zdobiły w yniosłe baszty, n a  
kórych  um ieszczone by ły  zegary, a naokoło  w iły  się 
m is te rn ie  rzeźbione k ru żg an k i, i szk larn ie  balkony. 
Z jednej s trony  zam ku, tw orząc .przepiękny w idok, 
p rzep ływ ał c icho  szem rzący s tru m y k , ponad  k tó ry m  
zaw isł żelazny m ostek  prow adzący  w  g łąb  p ark u .

W ieczór już zapadał, k iedy  zw iedzający  stan ęli 
n a  owym  m ostku , i w  b ladem  św ietle księżyca, k tó ry  
w y jrzał z poza drzew, podziw iali w sp an ia ły  w idok 
zru jnow anego zam czyska, i cicho drzem iącego  w  zi­
m ow ym  śnie pogrążonego p a rk u .

D ziw na ja k a ś  tę sk n o ta  p łynęła  z te j zak lę te j ci­
szy ogrodu — czasem  ty lk o  iszmer leciuchny  bez lis t­
ny ch  gałązek, trąc ił oddechem  w ia tru , szepcząc ta je ­
m niczo czarow ne b a jk i kozaczc, i po srebrzystych  
p rzędzach  księżyca p ły n ą ł jak  n ad z iem sk a  p io sn k a  
duchów ... u d erza jąc  o s tru n y  dusz po lsk ich  wę­
drowców.

A h en  w  oddali, gdzieś poza tem  cud,nem króle- 
istwem p ięk n a  i ciszy — roznosiło  echo rozgłośne gw a­
ry , leżącej tuż obok przyległej w ioski.

Po zw iedzeniu zam ku, i części p a rk u  — u d a li się 
wiszyscy za p an em  M ańkow skim  do stojącego opodal 
dom u, gdzie serdecznie zap rasza jąc , w prow adził ich  
u p rze jm y  gospodarz do jasno  ośw ietlonych  k o m n a t 
w iejących  s ta ro p o lsk ą  gościnnością. P rzy jem ne uczu­
cie ciepła ogarnęło  podróżnych, a m iła  w oń z a la tu ją ­
ca z kuch n i, zw iastow ała, że szykuje się k o lac ja  d la 
gości.

Z asiedli w szyscy, o taczając  d w a  duże stoły, w  ob­
szernej jad a ln i sali, a po chw ili po jaw iły  się n a  s to ­
łach  om szałe bu te lk i, i p a n  M ańkow ski zaczął często­
w ać podróżnych w ybornym  m iodem  — co był tylko 
„ód w ielkiego dzw onu", jak  tw ierd z ił gospodarz. 
W niesiono więc p ierw szy  to a s t n a  cześć P o lsk i i  Jej 
w alczących rycerzy... a  potem  ko le jn o  w znoszono już 
toasty , za zdrow ie gospodarza, i  m iłych  m u gości...

Podano też  sm aczną g o rącą  kolację , k tó rą  z ape­
ty tem  za jad a li podróżni, i w śród  gaw ędy, ja k a  się po­
toczyła, czas up ływ ał szybko i mile.

W spom inano daw n e czasy  P o lsk i Niepodległej... 
snu to  now e p lany , k tó re  b łądz iły  jeszcze w  n ierozw ią­
zanej zagadce przyszłości...

N a kom in k u  wesoło trza sk a ł rozpalony  ogień, a  z 
p łonących  d rew ienek  p ry sk a ła  sk ra  za sk rą , złocąc 
m iły , s ta ropo lsk ie j gościny obrazek.

W krótce też po ko lacji, i  po m iłej gaw ędce po­
ścielono podróżnym , aby m ogli spocząć i n ab rać  sił do 
dalszej podróży.

Sen prędko  sk le ił zm ęczone pow ieki, m yśl jednak  
k rąży ła  w  k o lisk u  snów , obrazu jąc  przeżyte w rażenia, 
i sp la ta jąc  fan ta sty czn ą  tk an k ę  n ieznanej przyszłości.

(Ucichło w szystko. Tylko w ich e r ,za oknam i zawo­
dził ża łosną tu łaczą  sk a rg ą , pędząc w przepaśc istą  
kędyś dal... i hen, gdzieś, w śród  stepów  i lasów , w y­
p raw ia ł zim owe swe harce... I ty lk o  zjaw y w idm  t a ­
jem niczych sn u ły  się  księżycow ym  szlak iem , po sze­
rok im  stepie, cw ału jąc  n a  ognistych ru m ak a ch  w  za­
wody z szale jącym  w ichrem .

A w p a rk u  okala jącym  dwór, z gęstw iny  ośnieżo­
nych  jodeł, p łynął ta jem n iczy  szept nocy, i z c ichem  
w estchnien iem  obijał się o szyby okien \y śn ie  p og rą­
żonego domu.

Gdy pierw szy  zaśw ita ł b rzask  poranku , z pob li­
sk iego  kościoła, d a ł się słyszeć głos sy g n a tu rk i, k tó ry  
p łynąc dźw ięcznie w  m rożnem  przestw orzu, rozbu­
dził śp iących sm acznie podróżnych .W krótce by li już 
w szyscy gotow i do d rog i — lecz dopiero po spożyciu  
gorącego śn iad an ia , gościnny gospodarz pozwolił r u ­
szyć w dalszą dirogę. Po serdeczneim też pożegnaniu  
ru szy li — zag rzan i s łow am i otuchy p an a  M ańkow ­
skiego, k tó ry  ze łzam i w oczach polecał ich  opiece 
Najwyższego.

W yjechali znow u w szeroki obszar śnieżnego ste­
pu , kęd y  sn u ła  się ich d ro g a  tu łacza, n iepew na i pow i­
k ła n a  jak  sp lą tan a  nić... Ścieżki zaśnieżone —■ n ao k o ­
ło an i ś ladu  ludzkiego istnienia-; z n ieb a  zw isły cie­
m ne chm ury , przysłoniw szy  słoneczny  blask . Czasem  
ty lko  rozb łysnął p rom yk jasn y , budząc w isercach w ę­
drow ców  jak ąś  nadzieję.... lecz znow u zasnuw ał się 
ch m u ram i jasn y  horyzont, a n a  dusze i serca opadał 
zw ątp ien ia  m rok. P osuw ali się jed n ak  w ciąż naprzód , 
to ru ją c  sobie drogę poprzez głębokie zaspy śnieżne, a 
p rzed oczym a c iąg n ą ł się w nieskończoność szero­
k i b ia ły  step . I ty lko  s łu p y  w iorstw ow e były  drogo­
w sk azam i d la  podróżnych, i ty lko  czasem  jak  w b a j­
ce po jaw iły  s ię  n a  dalek im  gdzieś horyzoncie p rze ­
jeżdżające sanie, k tó re  n ik ły  za chw ilę  w  szerokich  
bezkresach.

IV.
W ieczór zapadał, gdy podróżu jący  obóz d o ta rł do 

m ałe j w iosk i Sok ołówki. N a uboczu w ioski s ta ła  cer­
kiew., a n isk ie  ch a ty  rozsypane b y ły  w śród  wzgórz i 
wądołów .

W ieśn iacy  serdecznie p rzy ję li podróżnych  n a  no ­
cleg, i ca łe  grono rozlokow ało się  g ru p k a m i po cha­
tach . Miło było  z ty m i ludźm i obcować, gdyż zaraz  n a  
w stęp ie okazali w iele serca i gościnności, to  też  po­
dróżn i czu li (się iswobodni i bezpieczni jak  w śród 
sw oich.

W ieś ta , m im o długich  zabiegów  rusy fikacy jnych , 
m im o, że pod przym usem  m odliła  się w cerkw i — za­
chow ała du ch a  polskiego, i p rzyw iązan ie do tego n a ­
rodu, p am ię ta jąc , że jes t lu d em  polskim .

Po cha tach , w  k tó ry ch  byli podróżni, toczyły się 
wesołe gaw ędy — do jednej z n ich , gdzie był G ustaw  
z kolegam i — p rzyszła  s iw iu teń k a  s tu le tn ia  s ta ru sz ­
k a , zw ana w te j w si „prorokiem ", gdyż przepow ie­
d z ia ła  w ieśn iakom  w ojnę, a  potem  rew olucję. S ta ru sz­
k a  p o w ita ła  rad o śn ie  grono Polaków , a u siad łszy  o- 
bok G ustaw a, zaczęła  s ię  w ypytyw ać o p rzeb y tą  po­
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dróż, i  dalsze ich zam iary . A g dy  G ustaw  opow iedział 
n iek tó re  fragm en ty  z życia w  Rosji —- oczy s ta ru szk i 
zapłonęły ogniem  daw nych w spom nień, i m ów ić po­
częła gorąco, o ty ch  d zie jach  w alk  pow stańczych o 
N iepodległość Polsk i, o b razu jąc  sceny  ta k  żywo, ja k ­
by je dopiero w idzia ła  przed  oczym a. Obrazy te  zacho­
w a ła  sędziw a s ta ru sz k a  w  sercu , i p rzechow yw ała je  
w e w spom nien iach  ludu , budząc często z n iem ocy, do 
w alk i z prześladow cam i.

M ówiła d ługo  i z przejęciem , a z opow iadan ia  jej 
p ły n ęła  dz iw na isiła, k tó ra  sk u p ia ła  m y śli słuchaczy  
w  jedno kalisko. I zdało im  się, że przed oczym a prze­
su w a ją  się zbrojne hufce kosynierów , a w oddali sły­
chać dzw onienie kos... i  k rzy k  p ro testu  polskiej 
duszy.

W  oczach s ta ru sz k i św ieciły  kolejno  rozm aite  od- 
błyski.. to  groza trag ed y j rozegranych  n a  k rw aw ych  
polach, to  gorący  zapał p a trjo tk i, to ciche sk u p ien ie  
miisty-czki, co z uw ielbieniem , w p a try w ała  się w p łoną­
cy kędyś znicz św iętego ognia...

U m ilkła... lecz p rzebrzm iałe  jej słow a d ługo  jesz­
cze p łynęły  cichym  szm erem , n ib y  s tra sz n a  legenda, 
i w słu ch an y m  Polakom  p rzypom inały  o ciągnącej się 
nieskończenie trag e d ji ich narodu ... i n ak azy w ały  im  
spełn ien ie ofiary  choćby najcięższej — darząc jedno­
cześnie o tuchą se rca  tych , co n a  sza lę  w ażących  się 
losów Ojczyzny rzu cili sw oje życie.

N astępny dzień  był d n iem  24 g ru d n ia  — to  jest 
dniem  w igilijnym .

Ciem no jeszcze było, g dy  podróżni w yruszy li z 
w ioski, zam ierza jąc  p rzed  w ieczorem  s tan ąć  w m ia ­
steczku Siniaw ie, odległem  o 25 k ilom etrów  od So- 
kołów ki. P rzeprow adziło  ich  z w ioski szczekanie 
psów, i p ian ie  kogutów , a b la d a  ju trze n k a  n a  niebie 
ro zp rasza ła  m roki zsyłając p ierw sze św ietlane znaki 
nadchodzącego dnia.

Jech ali te raz  w śród ja rów  i gór — dopiero pod  sa­
m ą S in iaw ą w yjechali n a  rów ninę, i n a  n iew ielk im  
pag ó rk u  u jrze li zabudow ania cukrow ni, gdzie m ieli 
spędzić w ieczór w ig ilijny .

W  fabryce u s ta ł w szelki ru c h  p racy , i od po łudn ia  
rozeszli się już  robotnicy, aby s ię  przyszykow ać n a le ­
życie, do  p o w itan ia  chw ili n a ro d z in  C hrystusa .

Obóz za trzym ał się  przed  gm achem  cukrow ni. Po­
w iadom iony już n ap rzó d  dy rek to r, przez tam tejszego  
księdza, o przybyciu  po lsk ich  w ędrow ców  — w ydał 
odpow iednie rozporządzen ia n a  ich przyjęcie.

Rozlokowano w szystk ich  w sa lach  gościnnych  ho ­
te lu , k tó ry  służył d la  p rzy jezdnych  in teresan tów , a  w 
k tó ry m  te raz  było pusto  i cicho, gdyż nadchodzące 
św ięta  p rzerw a ły  w szelkie in teresy .

Po roz lokow aniu  się — k ilk u  m łodych ludzi w raz  
z G ustaw em , u d ało  się do m iasteczka, aby zrobić n ie ­
k tó re  zakupy  — pozostałe  zaś kobiety  i dziew częta za­
jęły  s ię  udekorow aniem  gościnnej sali.

G ustaw  idąc do  m ias ta  — oprócz potrzeby zak u ­
pów, m iał jeszcze inny  w ażniejszy  powód. K iedyś je­
szcze będąc w  Kijowie, dow iedział s ię  od księdza Mir- 
skiego o w yjeździe M arysi do S in iaw y —• lecz od te j 
pory  n ic  n ie  w iedział, czy zn a jd u je  s ię  tam  u k o ch an a  
dziew czyna, czy nie. A dresu  kuzynów  M arysi też  nie 
znał, ale m im o to  postanow ił dowiedzieć się koniecz­
n ie  coś o n iej, i jeżeli jeszcze przebyw a w  S iniaw ie, zo­
baczyć się  po ta k  d ług ie j rozłące.

P rzy  zb liżan iu  isię do m ia s ta  serce G u staw a zaczę­
ło bić n iespoko jn ie  przeczuciem  blizkości ukochanej, 
a tę sk n o ta  w ezb ra ła  niew zm ożonem  p ragn ien iem  od­
nalez ien ia  te j, od k tó re j go los ta k  długo dzielił, i  te ­
raz  m ia ł go rozdzielić może n a  zawsze.

N a w spom nienie, że odejdzie stąd , n ie  zobaczyw ­
szy jej n aw et, ża l ogrom ny ściskał za serce, a  p o s ta ­
now ienie, u jrzen ia  ukochanej, nab iera ło  coraz w ięcej 
mocy.

W  m iasteczku  p an o w ała  w ielka  cisza, ty lko od 
czasu  do  czasu, gdzieś w k o ń cu  u licy  p rzew inęła  się 
postać ludzka, ispiesząc co prędzej do dom ow ego o- 
gn iska.

Życie m iasteczk a , w  n a tu ra ln y m  biegu, za tam o­
w ały  s ta łe  n ap a d y  partyzanck ie , i w a lk i z bolszew i­
k am i, doprow adzając m iasto  n iem al do zupełnej 
ru iny .

Po p rzejśc iu  p a ru  ulic, i zak u p ien iu  potrzebnych  
rzeczy, G ustaw  ra d  nie rad , m u s ia ł w racać z pow ro­
tem  do hotelu , gdyż n ie  m iał żadnych  w idoków  od n a­
lez ien ia  poszukiw anej M arysi. W iedział w reszcie, że 
w  ten  sposób chodząc po ulicach , nic się n ie  dowie — 
postanow ił za tem  irozpytać się m iędzy s łu żb ą  hotelo­
wą, a w raz ie  niepow odzenia, udać się do księdza, z 
p rośbą o pom oc w odnalezien iu  dziew czyny.

Po pow rocie do hotelu , u d a li s ię  w szyscy do ja ­
da ln i fabrycznej, gdzie wesoło i apetycznie spożyli po­
d an y  im  obiad.

W G ustaw ie zauw aży li koledzy jak ąś  odm ianę. 
Nie w iedzieli do  te j p o ry  nic o jego serdecznej ta je m ­
nicy , gdyż n ikom u się  n ie  zw ierzał, i  d latego zaczęli 
się dopytyw ać, co m u  dolega.

Po k ró tk iem  w ah an iu , zw ierzył się G ustaw  ze 
iswej troiski, p rosząc kolegów, by m u  pom ogli w odszu­
k a n iu  narzeczonej. Zaczęto w ięc zaraz w yw iad  m iędzy 
służbą, rozpy tu jąc  się, czy k to  n ie  zna, przebyw ającej 
gdzieś w m ieście  p an n y  M arji M iniówny. Jak aż  więc 
była irądość G ustaw a, gdy  jed n a  z u sługu jących  
dziew cząt oznajm iła , że zna bardzo  dobrze p an n ę  Ma- 
i'ję — gdyż m ieszk a  n iedaleko  fabryk i, p rzebyw ając 
już od dłuższego czasu, u  jednej u rzędniczej rodziny. 
G ustaw  poprosił, by w sk azała  m u d o k ład n y  adres, co 
u słu żn a  dziew czyna z chęcią uczyniła .

Nie n am y śla jąc  się an i chw ili, podążył G ustaw  
spiesznie pod w skazanym  adres, a  gdy po n ied ług im  
czasie zapukał do drzw i dom u, serce m u biło g w a łto ­
w nie n ieznanem  dotąd w rażeniem , i  k iedy  usłyszał 
głos p a n i d o m u  „proszę11, szybko p rzestąp ił próg, pe­
łen n iecierp liw ości u jrzen ia  ukochanej dziewczyny.

Na p y ta jące  sporzenie gospodyni, p rzedstaw ił się, 
w ym ien iając sw oje nazw isko, i n ie  czekając n a  żadną  
odpowiedź, zapy ta ł d rżący m  ze w zruszen ia  głosem : 
Czy p a n n a  M arja  M iniów na przebyw a jeszcze w  tym  
domu.

— Ach, to  p an  Ł astow ski! — w ykrzyknęła  u ra d o ­
w an a  gospodyni. — Ależ w iem y coś, w iem y o panu!... 
bo M arysia  n a m  w iele opow iadała, w spom inając  s ta ­
le, i tę sk n iąc  za panem . Ale pan  się chce dowiedzieć 
coś o niej?... Otóż proszę być chw ilę  cierp liw ym , a 
w kró tce ją  p a n  u jrzy , gdyż w yszła do pobliskiego 
sk lepu , i ty lko  co ją  n ie  w idać.

P oprosiła  G ustaw a, up rze jm a gospodyni, do n ie­
w ielkiego sa lon iku , prosząc, by  spoczął, i zaczekał 
chw ilę n a  przybycie dziew czyny.

(Ciąg dalszy nasłąpi).
□anaaDapoaoDnnnaDDonaDDDanoaDDaDDDnnaaanDnannnnaaaaaDDannaDD

M y śli.
Kto nosi Boga w sercu, zdrowy rozum w głowie,
Ten się w mowie nie sbłaźni, niepohańbi w słowie.

ą
Snem, jedną chwilą jest życie człowieka,
Śmierć się przybliża, śmierć i wieczność czeka.

Piotr Wenc.
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W godzinie śmierci.
Jeszcze drżąca, n o cn a  m gła  tu liła  ziemię, gdy już 

poczęło n a  w schodzie jaśn ieć. Szare, bezbarw ne niebo 
pokry ło  się  różow em i obłokam i, k tó re  pow oli jęły  się 
rozsuw ać i z pośród  n ich  w y try sn ą ł jeden  złoty p ro ­
m ień. Za ty m  w ysłańcem  dn ia  pom knęły  i inne, rz u ­
ca jąc  pęk św ia tła  n a  uśp ioną ziem ię. Pow oli czerwo­
ne oko słońca w ychyliło  się z obłoków, a one złocąc 
się, jęły  ustępow ać m ie jsca  kró low i dnia, otoczonem u 
strze lis tą  k o ro n ą  prom ieni. Słońce przyb ierało  coraz 
obfisze, złote szaty , opuściło  różowe łoże i zatoczyło 
s trze lis ty  łuk  n a  niebie. Tu, czu jąc  się  p an em  w  swem  
kró lestw ie, dokończyło ra n n e j toalety . P rzybrało  sza­
tę  pyszną, jak ie jb y  n ie jeden  k ró l ziem ski pozazdro­
ścił, ko lo ru  roztopionego zło ta  z przym ieszką p u rp u ­
ry , a tak  jasn ą , że oczy ludzk ie  n ie  śm iały  n a ń  spoj­
rzeć. W span ia łość i potęga gw iazdy dn ia  zagasiły  sre­
b rn y  b la sk  m iesiąca  i jasne pochodnie nocnych  
gw iazd. P ow ędrow ało  ted y  słońce niebem , przeg lądnę­
ło s ię  w  czystej jak  łza k ry n icy  i  oglądało  budzące 
się życie n a  ziem i.

P rzew ędrow ało  sine góry, czarn e  bory, b łęk itne 
w stęg i rzek , m usnęło  sm uk łe  w ieżyce kościołów  w 
K rakow ie i tu  położyło k res sw ej podróży. N a to m iast 
rozpatrzy ło  się po m ieście, zag lądając  do bogatych 
domów, n isk ich  isuteryn, budząc m łodych i s ta ry ch  n a  
słoneczny dzień. I w szystko  o tw ierało  se rca  do tego 
ożyw iciela, złotego p a n a ; odm ykały  się  ok n a  i uśm ie­
chnięte  tw arze  spoglądały  w esoło w  św iat.

Tylko jedno okno  zasu n ię te  żaluzją , pozostało 
zam knię te  i ciche, jakby  k ry ło  w  sobie grozę śm ierci, 
bo  ty lk o  ta  c iem n a i p o n u ra  n ie  znosi św ia tła  słonecz­
nego. Z aciekaw ione słońce ty m  k o n tra s tem  otoczenia, 
usiłow ało  w ta rg n ąć  do  środka, aby zbadać tajem nicę. 
P rzerażone jed n ak  sw oją  śm iałością , n a  w idok w nę­
trz a  pokoju , za trzym ało  się u  ża luz ji i jak  oniem iałe 
spoglądało  w  te n  pó łm rok , n ie  śm iąc naru szy ć  pow ie­
trza , przesyconego zapachem  lek arstw . Pokoik  jasno 
w ym alow any tra c ił  n a  w esołości p rzy  sm utnych , 
zgnębionych tw arzach  obecnych ludzi. W  głębi, n a  
b iałem  łóżku, p o d p a rta  poduszkam i spoczyw ała m ło­
da dziew czyna, b lad a , w ychudła , o pociągłej tw arzy, 
ozdobionej w ielk iem i, czarnem i oczam i, rozszerzone- 
m i przez chorobę i w padn ię tem i głęboko pod czołem. 
D ługie, ciem ne włosy, rozsypane po poduszce okala ły  
zm ęczoną głowę.

Od czasu do czasu ciężkie pow ieki o p ad a ły  n a  o- 
czy, rzu ca jąc  n a  b lad ą  tw arz  cień z d ług ich  rzęs, a 
p ierś podnosiła  s ię  i z u s t u la ty w a ła  lek k a  jak  tch n ie ­
n ie  sk a rg a  n a  ból w ew nętrzny. W tenczas to sto jąca  
n ad  n ią  p rzy jació łka , ze ściśn iętem  sercem  zm ien iała  
zim ny ok ład  n a  głow ie; duże, gęste łzy toczyły się po 
jej po liczkach i d rżącą d łonią o d g a rn ia ła  z n a d  jej 
czoła m iękkie włosy. P rzy  łóżku klęczał m łodzieniec 
z tw a rzą  zak ry tą  rękam i, a jego m ęską p ie rs ią  w s trz ą ­
sało  g łuche, bezłzaw e łkan ie. Cała ta  g ru p a  p rzed sta ­
w ia ła  obraz n ieszczęścia i  rozpczy. U sta  m łodzieńca 
szep ta ły : — Nino, słonko  m oje n ie odchodź, n ie  gaśn ij 
m i, ach  Nino! co ja  nieszczęśliw y zrobię? Nino zabierz 
m ię z sobą, a  jak  nie... — słow a za łam ały  się i tłum io ­
ne łzy sp łynęły  m u  .z oczu gw ałtow nie.

— A jak  n ie? — pochw yciła lekko N ina. — Nie 
przeżyję, um rę... bez ciebie g łu ch a  rozpacz, pustka... 
czarna  śm ierć... ach  Nino! —- Głębokie, czarne oczy 
spo jrza ły  w  jego tw arz  za lan ą  łzam i ze słodyczą i n ie­
zm iernym  sm u tk iem , a w y ch u d ła  rę k a  spoczęła n a  je­
go jasnej głow ie: — B olku, k o ch an ie  n ie  płacz..., n ie

rozpaczaj... ja... m uszę odejść... ale ty... ty  m u sisz  po­
zostać... być pożytecznym  Bogu... Ojczyźnie... m alucz­
k im  — m ów iła cichym  głosem , p rzy ryw anym  zmęcze­
niem . — Jadw iśko  —■ zw róciła s ię  do przy jació łk i. — 
Żegnam  w as, czuję, że nadchodzi m o ja  godzina... Bol­
k u  ja  odchodzę... ale w n iej będziesz m ia ł p rzy jació ł­
kę, w  Jadw iśce... ona m nie zastąp i, pokochaj jąk­
ale... — dodała  ciszej — Bolku... n ie  zapom nij o mnie...

— Nie, n ie  — przerw ał n am iętn ie , nikogo n ie 
pokocham , nikogo, ciebie m i n ik t, n igdy  n ie  za­
stąpi. N ino ja  cię ta k  ukochałem , tak  bardzo, całsm  
sercem , ca łą  duszą, czem u m ię opuszczasz? — sk arży ł 
się i z bezgraniczną rozpaczą w p iły  się  jego b łęk itne  
oczy w  Ninę.

— Bolku — prosiło  sm u tn ie  dziewczę —■ w y słu ­
chaj mię, tw a  jed y n a  nadzie ja , pociecha w  Bogu... 
przyrzekn ij m i, że Jadw isię  pokochasz, chociaż... jako 
p rzy jac ie la  dobrego... serdecznego... spełn ij m ą  osta­
tn ią  prośbę.

—• Ach! Nino... N ino! — spo jrzał n a  za lane łzam i, 
n iebieskie oczy Jadw iśk i, k tó re  p a trzy ły  n a ń  łagodnie 
i tk liw ie. — Spróbuję — w yszeptał.

— D ziękuję ci B olku ukochany, Jadw iśko... speł­
nisz sw e zadanie... p raw d a?

W  m ilczeniu  sk łon iła  głowę jej p rzy jació łka  i p ła ­
cząc zaczęła ca łow ać jej w ychud łe  dłonie i spieczone 
usta .

— Ach jak am  spokojna, Boże w pokoju  odchodzę 
z tego św ia ta ; Serce Jezusa  N ajukochańsze, weź m nie 
z sobą — i w yciągnęła  d łonie k u  jaśn ie jącem u  oknu. 
Jad w iśk a  podniosła  żaluzję i pęk złotego św ia tła  za­
lał pokój. B lade lice N iny za jaśn ia ło  i lekko s ię  za ru ­
m ieniło.

— Co to? —■ słonko gaśn ie? — dzw ony b iją?  — 
ach  jak  tu  duszno! Bolku ra tu j!  — Pochylił się n ad  
nią, w ziął w  objęcia ja k  m ałe  dziecko; o s ta tn i poca­
łunek  złożył n a  jej czole i u stach . — Serce Jezusa, 
M atko N ajm ilsza, Józefie święty!... w yszep ta ła  zsinia- 
łem i w argam i. Bolek uczuł, jak  w  rę k ach  m u  szty­
w n iała , ziębnęła i śm ierć już  u tu liła  ją  w  swym  
uścisku.

— N iem a N iny, n iem a — pow tarzał bezm yślnie 
Bolek, siedząc u  okna i  spog lądając w  dal... — W czo­
ra j  ją  ponieśli, zabrali...

Jego ból był ta k  w ielk i, ta k  tępy, że go n ie  m ógł 
ogarnąć zm ysłam i. Podniósł się  ciężko z k rzesła , ręk ę  
nerw ow o w su n ą ł do  k ieszen i; uczuł zim ną sta l i oczy 
b łysnęły  m u n ien a tu ra ln ie .

(Powlókł się, gdzie sterczał las krzyżów  i  po o l i ­
ków , w ierzby i  brzozy m ów iły  pacierze za śpiących 
w ciem nych m ogiłach. S tan ą ł przed świeżo zakopa­
nym  grobem ; zw iędłe w ieńce spog lądały  sm utno  na. 
niego, a czarny  k rzyż w yciągał n ag ie  ram iona . Oparł 
się Bolek o niego, w yciągnął b łyszczący przedm iot i 
sk ierow ał do skroni... I już, już... pociągnął... czyjaś 
m iękka, lecz siln a  dłoń trą c iła  go w  rękę i s trza ł 
pad ł m iędzy groby.

O glądnął się.
N iebieskie, poczciw e oczy p a trzy ły  n a  niego łago­

dnie. O padła go odw aga pod tem  czystem  spojrzeniem  
i jak  dziecko poddał się  jej biernie.

— P an n o  Jadw iśko  — w yszeptał. O na objęła go 
wpół i w yprow adziła  w d a l k u  now em u słońcu, k u  ja ­
snej zorzy... Żonka Stosowna.
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Jak się chronić przed gorączką w lecie?
Dziw nem  m oże w yda je  się tw ierdzenie, że przed 

najsroższem  zim nem  stosunkow o lepiej chronić się 
m ożna n iż  przed  gorączką.. Lód, ńiróz i śnieg bowiem  
przem ogą ogrzew ane pokoje; a  g ru b a  odzież, ciepłe 
kożuchy i  g ru b e  dery, k tó re n ak ład am y  n a  siebie lub 
k tó rem i się przykryw am y, też n as  zabezpieczają od 
z im na dojm ującego.

O dw rotnie co do ciepła zachodzą pew ne g ran ice  
przyzw oitości, do jak iego  s to p n ia  m ożna się rozbie­
rać. B ezpośredniej ochrony cielesnej n ie  w iele m am y 
do  w yboru. iPrzedewsizystkiiem należy  nosić, o ile m oż­
ności, ja sn ą  lub b ia łą  odzież, oczywiście, że t a  po­
w in n a  być lekką, n ie  rozgrzew ająca  zbytnio. W  czasie 
w ielkiego s ło ń ca  u n ik ać  trzeb a  koniecznie chodzenia 
bez k ap e lu sza  lub  innej ochrony głowy, poniew aż 
n a raża m y  siię w tedy  n a  u d a r  (porażenie) słoneczny. 
(Kogo n a  to  stać, n iech  częściej zm ienia b ieliznę (ko­
szulę), gdyż ta  przez poty  m ocniejsze prędzej^ się b ru ­
dzi. N iech każd y  p rzy n a jm n ie j n a  noc zm ien ia k o ­
szulę, aby  dzienna m ogła w yschnąć i w yw ietrzyć się 
przez noc.

Ulgę przeciw  grączce letn iej o s iąg a  się, jeśli się 
dba o chłodzenie m ieszk an ia  i p racow ni, w  k tó ry ch  
się  przebyw a. N ajp ro tszy  sposób jest n astęp u jący : 
u m aczać g ru b y  ręczn ik  lub  prześcierad ło  w w iadrze 
zim nej wody, w yżąć je  ty lk o  ty le, że w oda n ie  bę­

dzie sp ływ ała . N astępn ie uchw ycić ręcznik  i  t. p. obie­
m a ręk o m a ii w ytrzepać go w pow ietrzu. S k u tk u je  jak  
rozpylacz wody. D rugi sposób polega n a  tem , że 
się m okre, lekko w yżęte prześcierad ło  w yw iesi n a  
sznurze w pokoju  lub pracow ni. W yszuszające się 
prześcierad ło  ochłodzi pow ietrze w  pokoju. Sposób 
ten  szczególnie n ad a je  się w pokoju  chorych. Jeśli 
m ieszkanie leży n a  słonecznej stronie, należy  w  cza­
sie słońca szczelnie pozam ykać okna, pozaw ieszać je 
ciem nem i zasłonam i, a dopiero po zachodzie słońca 
w ytw orzyć przew iew  przez o tw ieran ie drzw i i  okien.

B łędnie postępu je  sobie, k to  w czasie gorączki 
więcej n iż  zazw yczaj używ a płynów. Przeciw nie, 
w łaśn ie  w  gorące dn i trzeb a  s ta rać  isię p ijać jak  n a j­
m niej, poniew aż w tedy  u n ik n ie  się  zbytniego pocenia 
się. Szczególnie strzec się należy  od p ic ia  napojów , 
chłodzonych n a  lodzie lub od spożyw an ia  lodów  m ro­
żonych. Kto przy tem  n ie  będzie zw ażał, aby jad ać  
lody i p ijać zim ne n ap o je  ty lko  powoli i w  m ałych  
ilościach, ten  n a ra ż a  się n a  zbytnie ochłodzenie żo­
łądka, z czego w y n ik a ją  pow ażne choroby i do leg li­
wości. N ajlepszym  napojem  n a  uśm ierzenie silnego 
p rag n ien ia  jes t f iliżan k a  zim nej — ale n ie  m rożonej 
kaw y czarnej, n iezby t m ocno słodzonej. U śm ierza ona 
p rag n ien ie  bardziej n iż  lim on jady  cy trynow e lub  m a ­
linow e i  in n e  n apo je  m rożone lub  lody m rożone.

P rzeciw  gorączce p o sk u tk u ją  rów nież zim ne k ą ­
piele. D zia ła ją  one orzeźw iająco, przez co w ydatn iej

W  a rty k u le  w stępnym  piszem y obszerniej o tem  
u m iło w an em  św ięcie la ta , jak iem  jest W niebow zięcie 
N ajśw ię tszej M arji P an n y  p rzypadające  15 sierpn ia. 
T u podajem y apoteozę owego W niebow zięcia. A więc 
u  góry  w idzim y M atkę B oską unoszącą się k u  niebu. 
Na stopn iach  o łtarza, czy św ią ty n i zgrom adzili się

św ięci kap łan i, zakonnicy i w yznaw cy, k tó rzy  z żalem  
żegnają N ajśw iętszą P annę, choć w iedzą, iż idzie Ona 
do n ieb a  poto, aby przygotow ać im  ta m  zasłużone 
m iejsce u s tó p  Swojego Syna, by innym  uprosić łaskę 
i pojednać ich z Bogiem Ojcem. Ż egnają  J ą  tu  n a  
ziemi, aby pow itać w  niebie.
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się po n ich  p racu je . N iestety , k to  do n ich  n ie  przy­
w ykł, m usi zachow yw ać pewną, ostrożność początko­
wo. Szybko choć n a  k ró tk i czas ochłodzi też  polew a­
n ie  rąk . N ależy przy tem  ręce trzym ać spoko jn ie  pod 
w odociągiem  i  wodę powoli n a  n ie  spuszczać.

Ciało w ciepłej porze ro k u  m niej w y m ag a poży­
w ienia, dlatego m niej też należy  jadać , zw łaszcza t łu ­
szczów, m ięsa, a  za to w ięcej owocu, ja rzy n  i m ącz- 
nych  potraw . K ażdy zbytni karto fe l, każdy  k aw ałek  
m ięsa zbyt obciąża i  trzeb a  go potem  isto tn ie  w ypo­
cić. P o trzeba snu  też się zm niejsza w  u p aln e  dni, 
choć dokucza zmęczenie, k tó re  trzeba zw alczać silną  
wolą. , Dr O.

•

izia łem  w am  o W aw rzku  
jak  uprosił k u m a  W alentego i k u m a  Jacentego, coby 
pośli do  G rochala i p rosili go  o M arcysde la  W aw rzka. 
K upili tedy  m onopolki, jak  P an  Bóg przykazał, u  S ra ­
ła  i zaraz tego sam ego w iecora pośli oba do G rochali.

U G rochalów  n iby  to n ie  w iedzili za cem i po co, 
ale przecie  i n a jg łu p sy  może sie dom yśleć, ze jak  do 
chałpy, w k tó re j jes t dziopa n a  w yd an iu  przychodzi 
dw óch s ta tecn y ch  gospodarzy, to sam o s ie  wi, co 
z tego m a  być. Latego tez  G rochalow a cem duchu 
s ta r ła  spódnicą ław ę, n a  k tó re j W a lan ty  i Jacen ty  
usiedli, a  M arcysia s tan ę ła  koło n alepy  i patrzy ła , 
co z tego bedzie.

— P rzy ś liśw a  tu  — zacął W alen ty  — n ie  od sie­
bie, uchow aj Boże, a le  od W aw rzka, co m u  to w  tam - 
tem  m iesiącu  b ab a  zm arła , i  py tam y  sie, M arcyś, cy 
odkręcić, cy zakręcić?

— C icbajeie no — przerw ie m u Jacenty . — N a­
przód trzeb a  w iedzieć, jak  i co. W aw rzk a  zna przecie 
w ieś i ca ła  okolica. Dochował sie z n ieboscką tro je  
dziecek, m a  pięć ogonów i dwie śkapy, a  i inksego 
dobytku  m u  n ie b rakn ie . Toć w iada, że wszyćkiego 
jest podostatk iem , ino n im a  kto  tem  zarządzić. A i cy 
to dysc, cy święto, i n im a roboty  w polu, to n iebora- 
cysko n im a  an i n a  kogo gęby otworzyć ani, jak  sie 
rozgn iw a n a  kogo swojej boleści przelać. T ak  tedy 
k u m  nas W aw rzyniec um yślił se, a i m y m u  to przy- 
chw alili i  latego m y tu  przyśli. W aw rzek, jak  to  zre- 
ś tą  kuzdem u w iadom o, g ad z iań stw a  m a  dość la  sie­
bie i dziecek, ale jak  se babę w eźnie, toby sie m u  i 
g ru n tu  ile ty le przydało. I bez to  m yby  tak  m yśleli, 
coby ta  z sześć m orgów  n ie  zawadziło.

— Hale, hale! — G rochal n a  to — zaraz sześć, a 
dw ie n ie łask a?  Dziwkę m u  dać i jesce do tego m orgi 
dodaw ać, to juz tego za duzo!

— Nie siepcie sie kum ie, boć przecie W aw rzek  nie 
la  siebie — ozwał sie W alan ty . — P rzec ie  babę trza  
okryć i wyżywić, a  ze swojego n ie w ydali. A tu  prze­
cie i dzieci są, a i tem  trzeba dać żarcia.

— Są dzieci, to  jego — pow iada G rochal.
— M oiściewy! Jego, póki jest sam , ale jak  sie ob- 

zetni, to  będą obojga. iBa, n ie ty lko  obojga, ale jesce 
w ięcej jej, bo co sie tam  m a chłop do dziecek m isać. 
A przecie dzieckom  trz a  dać zryć i ubrać je. I jakoze

W  zesła n iedziele opo

W aw rzek  m iałby  ze sw ojego n a  cudze dziecka łożyć? 
To ta  juz  postąpcie n a  pięć, a  m y opuściw a i  bedzie 
zgoda!

— N a piec nie da  rad y , ale niechże bedzie śty ­
ry  — G rochal n a  to.

— Niech bedzie i  ś ty ry  — ozwał sie Jacen ty  — 
to m y juz  te  krzyw dę W aw rzkow e n a  sw oje sum ienie 
w eźniew a. Ale przecie w iadom o, ze pole bez gnoju, to 
tak , jak  chlib  bez m asła . A W aw rzkow e ogony, choć­
by s ie  dzień  i  noc o gnój s ta ra ły , to n a  w syćko nie 
w ydalą . P rzy d a ła b y  sie  tak  n a  k u zd ą  m orgę  i jedna 
jałów ecka.

— W idzicie ich  — obrusy! sie Grochal. — A co to 
m yślicie co ro k  gnój n a  wsyćko daw ać. P rzecie co 
trzeci ro k  w y starcy B I juzby m u  ta  i swojego w y star- 
cyło. Ale k iedyście tacy  u p a rc i a i M arysi W aw rzek 
sie podobają no i zreśtą  n im a  n a  kogo cekać, bo jej 
przecie trzy d z iestk a  obesła, to niechże będą juz te 
dw a jałów cęta.

— No niechże bedą, a le  n a  przycynek choćby te  
w ieśn ian ą  c ielisie  przyłożyć m usicie.

— A juzci, jak  trza , to  trz a  i koniec!
— No to jak m y  juz  co n ajw aźn iejse  obgadali, to 

te ra z  zw racam  sie do ciebie M arcysiu  — ozwał sie 
urocyście Jacenty . — W eź se Boga do se rca  i powiedz, 
cy odkręcić cy zakręcić?

— A to ta  juz ch y b a  odkręćcie — M arcysia  n a  
to — bo w am  przecież i  w  gębie od g a d a n ia  zaschło, 
to se ją  trzeba odświeżyć.

N im a co! Jacen ty  zadowolony, bo n ie ty lk o  zrobił 
tak , jak  Wawrzenie-c chcia ł, a le  jesce w iośn ianą cie- 
licke n a  przycynek w ytargow ał, odkorkow ał flascyne, 
k tó rą  m igiem  do im ien ia  w ysusyli. A gdy juz m ieli 
odchodzić, tak  tedy  Jacen ty  pow iada:

— In teres  in teresem , ale w m ałżeństw ie, to m i­
łość przedew szyćkiem . A W aw rzek do m iłow an ia  m a 
o k ru tecny  ta len t, boć przecie z n ieboscką za pięć la t 
dochow ał isie tro je  pędraków . T ak tedy nie tra p  sie 
M arcyś i ciebie Poniezus n ie opuścił i da ci, co po trza , 
ino sie m ódl do n iego pobożnie i ućciw ie!'
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W s p o m n ie n ia .
Ludkowi poświęcam.

W tulona w urocze okna ram y, 
Przecudnych wspomnień snuje baśnie 
Zalka serduszko, łza  upadnie.
Hen na zachodzie zorza gaśnie...
Z  dolin błękitne płyną, cienie,
W rozwianych szatach m knie tęsknota, 
U okna stanie, kędy dziewczę 
W spom nień kwieciste nici mota.
A co omota to przestanie,
Oczyma duszy patrzy clłuyo 
W  te cuda życia, które zwiewne 
Rozbłysły przed n ią  tęczy smugą.
Wyczarowany tęsknot żarem  
Świetlaną wizją przed nią  staje 
Ten jej kochany, jego im ię  
Szepcze rozdrganych ust kora lem ..
Przez jeden moment radość złota 
Kwieciem otula serce drżące —
I  taka jasność zda sie wkoło,
Że niczem słońca są płonące.
Mrok szary p o kry ł złudne czary 
Kędyś rozpadły róże białe...
W ierna tęsknota p rzy  niej stoi 
W yciska z oczu łezki małe... Orlica.



Ślepa niewolnica.
V III.

Ofiara m iłości.
Gaj owy Szym on obudził się z ra n a  i przypom niał 

sobie o tem , co zaszło w  nocy. W stał, ażeby zobaczyć, 
czy n ie chw ybił celu. U snął z przekonaniem , że w ypeł­
n ił rozkaz swego pana.

N agle w ydało  m u  się, że usłyszał g łuchy  jęk.
— Z daje się, żem  go n ie  dobił, rzek ł do siebie, 

pozbaw iony uczuć człowiek.
I pochw yciw szy m uszk iet, poszedł k u  drodze. Gdy 

Szym on w yszedł z gęstw iny  n a  drogę i obejrzał się, 
spostrzegł w  n iew ielk iem  od d alen iu  leżącą n a  środku 
drogi postać ludzką, — dziewczynę! Jęczała  ona i w i­
docznie n ie  m ogła się poruszać.

Była to Sassa.

Co to było? Szym on s ta n ą ł zdziw iony. N astępnie 
zbliżył się do dziew czyny. M ężczyzny tego, którego 
m niem ał, że tra f ił w  nocy, n ie  było w idać. Pow oli do­
piero przyszło m u n a  m yśl, że w ciem nościach nocy, 
m usia ł w ystrzelić do tej dziew czyny i ra n ić  ją.

Była to  Sassa. L eżała n a  środku  drogi i jęczała. 
U słyszaw szy obcego człow ieka, podniosła  się z t r u ­
dem. W  tej chw ili u k aza ł się n a  drodze jak iś  jeździec.

Był to  M ichał W assalsk i! P rzybył on dowiedzieć 
się, co zrobił w  ciągu nocy w ykonaw ca jego woli.

Szym on u jrzaw szy  wojewodę, u k ląk ł przed n im  i 
skrzyżow ał ręce n a  p iersiach .

— S ta ł się cud w ielk i, — najd o sto jn ie jszy  p a ­
nie! — .zawołał.

— Co to jest?... To niew olnica! — rzekł z n iezado­
w oleniem  W assalsk i, w skazu jąc  Sassę, —■ sk ąd  się tu  
w zięła n iew oln ica m ojej żony?

—■ Dzieją się tu  jak ieś  czary, najdosto jn ie jszy  p a ­
nie, — m ówił Szym on przerażony, — strze liłem  do 
jeźdźca, a te raz  z ra n a  zna jdu ję  n a  jego m iejscu  tę 
dziewczynę.

— Jesteś n iegodnym  psem ! — zgrzy tnął zębam i 
w ojew oda, podnosząc szpicrutę , aby u k a rać  gajowego, 
k tó ry  k lęczał przy jego kon iu , — pom inąłeś tego, k tó ­
rego ci w skazałem , a n a  to  m iejsce strze liłeś do tej 
niew olnicy, nędzny  ło trze !

—• To n iepodobna, n a jd o sto jn ie jszy  panie! czary 
w tem  jak ieś  być m uszą! — zaw ołał Szym on w śm ie r­
telnej trw odze, — duch nieczysty  w m ieszał się w tę 
spraw ę!

— N iew olnica pow ie m i praw dę, a  w ów czas b ia­
da tobie! —■ zagroził W assa lsk i, podnieś ją  n a  ra m io ­
na, bo widzę, że n ie może się ruszać! Idź za m ną. Za­
niesiesz ją  do zam ku!

Szym on poskoozył żywo i n iezgrabn ie  un iósł le­
żącą n a  ziem i Sassę, k tó re j głowa, ręce i nogi bez­
w ładn ie zw ieszały się k u  ziemi, gdy ją  n iósł za w o­
jewodą.

W ry sach  W assalsk iego  znać było żywy gniew . 
Ten, k tórego  zgubę przysiąg ł, w ym knął m u się w y­
raźn ie  i znow u niew oln ica s tan ę ła  przy  n im  jak  anioł 
opiekuńczy, ażeby go ocalić! N ienaw iść w ojew ody 
m ia ła  za przedm iot tak że  Sassę.

T eraz p rzynajm nie j był w  jego m ocy anioł op ie­
kuńczy Ja n a  Sobieskiego i  n ie m ógł się okazać w 
chw ili n iebezpieczeństw a, naw et gdyby się wyleczył 
z rany , k tó ra  by ła  tak  bolesną, że pozbaw iała  go przy­
tom ności.

— N aprzód! — zaw ołał w ojew oda n a  gajowego, 
w strząsa jąc  szp icru tą  n a d  jego głową.

Szym on n iosąc n a  ręk ach  ślepą niew olnicę, postę­
pow ał przed koniem .

M ichał W assa lsk i p rzejechał znaczną część dro­
gi, nie znalazł jed n ak  n igdzie poległego Ja n a  Sobie­
skiego. P rzekonał się zatem , że gajow y n ie  w ykonał 
rozkazu, k tó ry  m u był dany. S zp icru ta  sp ad ła  n a  gło­
w ę i n a  plecy Szym ona.

— Nędzny psie! — zgrzytnął zębam i w ojew oda. 
W idocznie w ódka zaw róciła  ci w  głowie.

Szymon, szedł pochylony n ic  n ie  odpow iadając. 
P rzyw ykł on do złego trak to w a n ia  T nie w iele zw racał 
n a  n ie uw agi.

T ak  przybył do zam ku, popędzany przez jadącego 
konno w ojew odę i tu  złożył swój ciężar.

Jag ie llona s ta ła  w  oknie i  w idzia ła  ten  szczegól­
ny tran sp o rt.

Szym on złożywszy w  zam ku Sassę, skorzysta ł z 
dogodnej chw ili i oddalił się.

— Przynoszę ci twego napó ł nieżyw ego skow ron­
ka , — zaw ołał M ichał W assa lsk i —  od dn ia  dzisiej­
szego zam knij go w  lepszej k latce , bo ci znow u ucie­
knie. Gajow y Szym on go złapał! Jag ie llona  spo jrza ła  
n ien aw is tn ie  n a  b iedną, n ieruchom o leżącą Sassę.

W  ty lnym  n aro żn ik u  zam k u  zn a jd o w ała  się  do­
syć w ysoka w ieża, w  k tó re j w  czasach  w ojennych 
m ieszkał dozorca, m ający  obow iązek obserw ować, czy 
n ie zbliża się sk ąd  n ieprzyjaciel.

W  tej w ieży, do k tó re j p row adziły  strom e scho­
dy, zna jdow ało  się n a  górze k ilk a  izb od dłuższego 
już czasu n ie zajętych.

Do jednej z tych  izb k aza ła  Jag ie llona  zanieść r a ­
n io n ą  i nie zdolną do s taw ian ia  oporu Sassę. P rzy rzą­
dzono ta m  dla. n iej nędzne posłan ie  ze słom y, n a  k tó ­
rem  położyli ją  służący.

Jag ie llona isama dopilnow ała, żeby drzw i w ieży 
dobrze zam knięto  i poleciła jednej szczególnie odda­
nej służącej, żeby ślepej n iew oln icy  p rzynosiła  jadło  
i wodę.

Gdy S assa sam a  pozostała  w wieży, gdy odgłosy 
kroków  i rozm ow y zniknęły  w  oddalen iu , gdy głębo­
ka, s tra sz n a  cisza objęła ją, podn iosła  się n ieszczęśli­
w a n a  posłaniu .

W ygląda ła  p rzerażająco  blado, jak  gdyby blizką 
była śm ierci. Miłe jej de lik a tn e  ry sy  w y raża ły  boleść 
i rozpacz.

Z najdow ała  się w  m iejscu , k tó re  d la  niej było 
s traszn e , w ręk u  ludzi, k tó ry ch  obecność p rzejm ow ała 
ją  przerażeniem . Pow oli jed n ak  przychodziła  do sie­
bie S assa  i ra n y  jej zaczynały  się goić. Zaledw ie je ­
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dn ak  zaczęła uczuw ać pow rót do sił, n asu w a ła  jej się 
zaraz m yśl rozpaczliw a, m yśl ucieczki z w ięzienia. 
P otrzebow ała uciec, m u sia ła  śpieszyć za m łodym  ry ­
cerzem , do k tórego należało  jej serce.

Jednego z n astęp n y ch  dni S assa  p rzy s tąp iła  do 
w ykonan ia  swego niebezpiecznego p lanu . T u ta j w 
k la tce , w celi w ieżowej, zginęłaby nędznie, tę sk n o ta  
straw iłab y  ją  powoli. K ochała ona swobodę, jak  p tak  
b u ja jący  po przestw orzu. M usia ła  uciec! N iebezpie­
czeństw a jej n ie  odstraszały .

Słom a, n a  k tó re j leża ła  p o k ry ta  by ła  g rubem  płó ­
tnem , a oprócz tego dano jej ko łd rę z g rubej tkan iny .

Z gorączkow ym  pośpiechem  w yrzuciła  słom ę z 
pow łoki s ien n ik a  i zaczęła rozdzierać w  pasy  płótno. 
P asy  te  pow iązała  z sobą i u tw orzy ła  sznur, k tó ry  
p rzed łuży ła  zapom ocą rów nież podarte j w  p asy  koł­
dry . W ypróbow aw szy moc tego im prow izow anego 
sznura , uznała , że był dość silny  do u n iesien ia  n ie ­
w ielkiego c iężaru  jej ciała.

W  oknie n ie było an i h a k a  an i k ra ty , trzeba więc 
było w ynaleść  jak iś  przedm iot mocny, aby m ógł szn u r 
u trzym yw ać.

W  rogu  izdebki leżał g ru b y  silny  d rąg  d rew niany , 
szerszy iniż otw ór okienny. P rzy w iązała  jeden koniec 
sw ojego szn u ra  do tego d rąg a  i położyła d rąg  przed 
otw orem  tak , żeby jego końce op iera ły  się o ściany. 
Tym  sposobem  drąg  m iał stanow ić silny  p u n k t o p ar­
cia d la  spuszczającej się po sznurze Sassy.

Z zadziw iającą  zręcznością, do sta ła  się S assa  n a  
p arap e t, ok ienko było ta k  w ielkie, że m ogła się przez 
nie przesunąć.

U m ieściła dobrze d rąg  w  otw orze okna, u ję ła  im ­
prow izow any szn u r w  ręce i  bez d rżen ia  zaczęła się 
spuszczać n a  dół.

Po chw ili b y ła  już zaw ieszoną, przy  m urze n a  
n iepew nej, przez siebie sam ą zrobionej linie... Ś lepa 
n iew oln ica zau fa ła  bez d rżen ia  n iebu , sw ym  siłom  i 
i swej m iłości i ta k  p rzebyw ała tę s tra sz n ą  drogę.

IX.
W obozie.

Jan  Sobieski baw ił tym czasem  w obozie. Gdy się 
n a jm n ie j tego spodziew ał, do jednej z rozstaw ionych  
placów ek zbliżyła się dziew czyna, k tó re j n iepew ne 
ruchy  zdradzały , że jest n iew idom ą. S za ra  p ro s ta  su ­
k ien k a  obejm ow ała jej sm u k łą  postać.

Gdy dziew czyna zbliżyła się do nam io tów  obozo­
wych, odskoczyło ją  nag le  k ilk u  żołnierzy, sp ie ra ją ­
cych się z sobą, do kogo m a należeć.

Nagło u k aza ła  się w pośród n ich  w ysoka, p ięk n a  
postać Ja n a  Sobieskiego, k tó ry  spostrzegłszy i  po­
znaw szy Sassę, s ta n ą ł  przy niej.

—• N iech się n ik t n ie  w aży  podnosić ręk i n a  tę 
b iedną, bezbronną, n iew idom ą, dziewczynę, — zaw o­
ła ł Ja n  Sobieski donośnym  głosem , — gdyż p rzysię­
gam , że każdego, k tó ry  jej krzyw dę zrobi, tru p em  po­
łożę !

T w arz S assy  rozp rom ien iła  się, gdyż b iedna n ie ­
w olnica u sły sza ła  ten  głos ta k  dobrze sobie znajom y. 
W  m gnien iu  oka s ta ła  się inną. Boleść i sm u tek  zn i­
k ły  z jej czoła, a b lad a  tw arz  p rzy b ra ła  w yraz r a ­
dosny.

S assa  p rzy stąp iła  do Ja n a  Sobieskiego.
— Szlachetny  panie! — rzek ła  łagodnym , p roszą­

cym  głosem .
— Źle uczyn iłaś  Sasso, — zw rócił się Ja n  Sobie­

sk i do ślepej niew olnicy, — dlaczegóż n ie pozostałaś 
w  zam ku  wojew ody?

—■ N ie gn iew aj się n a  m nie! — m ów iła  m iękk im  
głosem  S assa — m u sia łam  tu  przybyć do ciebie, n ie  
m ogłam  postąpić inaczej! S assa opow iedziała w szyst­
ko  Sobieskiem u, co ją  w  o sta tn ich  d n iach  spotkało, 
jak  rów nież o n ieudałe j zasadzce n a  niego w  lesie ko- 
m ierzyckim .

Sobieski p rzyciągnął do siebie ślepą niew olnicę 
i pocałow ał ją  w  czoło. Uczucie n ieda jące j się w ypo­
wiedzieć błogości przejęło b iedną Sassę.

— (Panie!.., co czynisz?... szepnęła w zruszona.
— D ziękuję ci za tw o ją  w ierność, kochane dziew ­

czę, dziękuję ci, żeś m n ie  przestrzeg ła! P rzy jdzie  te ­
ra z  do p o rach u n k u  pom iędzy m ną a M ichałem  W as- 
salsk im !

—■ A zatem  m ogę odejść, panie! — rzek ła  Sassa.
—• Tak, Sasso, opuść obóz! Czy m asz pieniądze, 

żebyś w drodze n ie doznaw ała n ied o sta tk u ?  W eź to!
Po-dał jej skórzany  w oreczek iz p ieniądzm i.
— iNie po trzebuję pieniędzy panie, — odpow ie­

d z ia ła  Sassa, — n ie  b ra k u je  m i nic!
— W ięc zachow aj te  p ien iądze w  nag rodę za tw o­

ją  w ierność! —- rzek ł Sobieski.
S assa przez chw ilę w m ilczen iu  trzy m a ła  w  ręk u  

woreczek z p ieniądzm i.
—• W  nagrodę p an ie?  — rzek ła  cichym , pełnym  

bólu głosem , — ja  n ie  m yśla łam  o nagrodzie!
— W ierzę ci, ale życzę sobie, żebyś w zię ła  p ien ią­

dze, — odpow iedział Sobieski.
—• Skoro rozkazujesz, panie, n iech  ta k  będzie! — 

odpow iedziała z cicha dziewczyna.
W ola Ja n a  Sobieskiego b y ła  d la  n iej św iętą. 0- 

p u śc iła  obóz, ale p rze ję ta  by ła n iepokojem , jak  gdyby 
n ie  pow inna była isię oddalać, jak  gdyby now e n ie ­
szczęście groziło. «

X.
Śmierć W assalskiego.

Jednego z n astęp n y ch  dni w ieczorem  W assa lsk i 
przybył do starego  drew nianego budynku , zn a jd u ją ­
cego się n a d  brzegiem  rzeki, w  k tó ry m  zazwyczaj 
przebyw ali rybacy , a le  k tó ry  w tej chw ili był n ie  
zajęty.

Z aledw ie w ojew oda zjad ł przekąskę, k tó rą  m u  
przyniósł służący , gdy dał się słyszeć g w ar rozm ow y 
i  b rzęk  pałasza.

W  tej chw ili otw orzyły się drzw i.
W assa lsk i spojrzał n a  wchodzącego.
P rzy  b la sk u  pochodni u k aza ła  się w ysoka, sm a­

g ła  postać J a n a  Sobieskiego. Tw arz jego by ła  b lada, 
gniew  i s trasz liw e  oburzenie w ypiętnow ane były  n a  
n iej. P o n u ry  w zrok jego zw rócił się n a  W assalskiego. 
Sobieski w y jechał za n im  i doścignął go nareszcie. 
W szedł. Tow arzyszyli m u  wojew odow ie W iśniow iecki 
i  G rochowski.

— M ichale W assa lsk i! — rzek ł donośnym  gło­
sem  — szu k am  Cię!

W ojew oda p rzybrał d um ną postawę.... przeczu­
w ał czego chce Sobieski.

— Czego chcesz odem nie, Jan ie  Sobieski, — za­
pytał.

— M am  Ci zadać py tan ie  wojew odo!
— I aby zadać pytan ie, przybyłeś tu ta j?  — za­

w ołał M ichał W assa lsk i szyderczo, — n ie  m ożnaż 
było zaczekać aż powrócę do dom u?

— Nie! ta k  długo n ie  m ogłem  i n ie  chciałem  cze­
kać, bo m oje py tan ie  jes t w ażne!

— W ięc zadaw aj je prędko! już późno!
— Przychodzę z to b ą  zrobić p o rachunek  M ichale 

W assa lsk i! P y ta m  cię, k to  był m ordercą  m ojego ojca?
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Kto u k aza ł się w nocy w zam ku  k rak o w sk im  i za­
m ordow ał szlachetnego s ta rc a  wprzód, n im  mógł 
s tan ąć  w  pozycji obronnej?

—• Co m nie obchodzi śm ierć Jak ó b a  Sobieskie­
go? — odpow iedział W assa lsk i z pogard liw ą m iną.

— Ty jesteś jej spraw cą! — zaw ołał J a n  Sobieski.
— P ow ażasz s ię  ponow nie m nie obrażać? — k rzy ­

k n ą ł w ojew oda dobyw ając szpady.
— W strzym aj się, chw ila  po jedynku  i rozstrzy ­

gn ięcia  nadejdzie! — rzek ł W iśniow iecki i  Grochow­
ski, s ta jąc  m iędzy dw om a przeciw nikam i.

— Czyż chcecie, abym  m ilcząc, znosił tak  śm ier­
te ln ą  obrazę?... — zaw ołał W assa lsk i.

—  P y tam  cię, M ichale W assa lsk i — m ów ił Sobie­
sk i dalej, — k to  jes t m ordercą  mego b ra ta , k tó ry  po­
legł od ra n y  z ty łu  zadanej?  Ty byłeś za m n ą i za 
nim ! T w oja k u la  t ra f iła  m ego b ra ta !  P y tam  cię, k to  
n a ją ł gajow ego Szym ona, ażeby m nie zabił w  lesie?

— Co znaczą te  w szystk ie  oskarżen ia?  — zaw ołał 
W assalsk i, — k to  się pow aża m nie o to  pom aw iać?

— Sassa! A ona m ów i praw dę i  je s t czysta, jak  
b łęk it n ieba, — odpow iedział Sobieski.

— Czy słyszycie? — zaw ołał M ichał W assa lsk i 
śm iejąc się, — czyście słyszeli? Ś lepa n iew oln ica  jest 
jego św iadkiem !

— S assa  p o zn a ła  cię po głosie, k tó ry  w nocy 
śm ierc i m ojego o jca słyszała! S assa nosi jeszcze b li­
znę w sk u tek  rany , k tó rą  tw ój gajow y m nie chciał 
obdzielić. 'N azajutrz ran o  szuka łeś zm arłego .Sobie­
skiego, a znalazłeś dziewczynę, k tó rą  w ziąłeś do 
swego zam ku. S assa  u c iek ła  i  zaw iadom iła m nie 
o tem!....

— W ięc n a  zeznaniu, ślepej n iew oln icy  opierasz 
sw oje oskarżen ie? To k rw ią  zmyć m usisz. M usisz 
m i d ać  sa tysfakcję , p rzysięgam  n a  k rew  C h ry stu sa!

— Nie tu ta j panow ie, — w trąc ił G rochow ski, —- 
izba jes t za m a ła  i  za n isk a . N a dw orze jasno  przy­
św ieca księżyc. Jeżeli n iecierpliw ości w aszej nie m o­
żecie pow strzym ać do ju tra , to  s tańc ie  naprzec iw  
sieb ie  n a  w olnem  polu! W iśn iow ieck i i ja  będziem y 
św iad k am i pojedynku!

— W ięc chodźcie jestem  gotowy, —• odrzekł Mi­
chał W assalsk i.

Czterej zapaśn icy  odeszli od dom ostw a i obozo­
w isk a  żołnierzy  n a  znaczniejszą odległość i  przybyli 
w kró tce  n a  obszerną łąkę leżącą w  b liskośc i rzeki.

— Broń się Jan ie  Sobieski! — zaw ołał M ichał 
W assa lsk i i w  te j sam ej chw ili zam igo ta ła  jego sza­
b la  w  b lask u  księżyca. .

Sobieski w ydobył rów nież szablę.
P a łasze  skrzyżow ały  się.
W ojew oda M ichał W assa lsk i p rag n ą ł koniecznie 

sko rzystać  z te j sposobności pozbycia się  n ien aw is t­
nego ry w ala , użył zatem  całych sił .zręczności, ażeby 
pokonać i  zabić przeciw nika.

Jednakże Jan  Sobieski był w yćw iczonym  i odw aż­
nym  szerm ierzem , k tó ry  dzielnie parow ał ciosy swo­
jego w roga i  odpow iadał n a  n ie  znakom icie.

N agle M ichał W assa lsk i zachw iał się.
— Trafiony! pada! J a n  Sobieski zwycięża! — za­

w ołali obaj św iadkow ie, spiesząc do upadającego.
— Jestem ... zab ity ! — rzek ł w ojew oda.
— P om ściłem  o jca  i  b ra ta , — odparł Sobieski. — 

N iebo w ydało  w y ro k ! D osięgnęła cię zasłużona k ara , 
M ichale W assalsk i.

W ojew oda, k tó ry  jeszcze szablę trzy m ał w p ra ­
w icy, chciał się podnieść ,i ra z  jeszcze uderzyć n a  p rze­
c iw nika, ale go opuściły  siły. Z głębokiej ra n y  w 
szy ji p łynęła  krew . U padł bezw ładnie n a  ziem ię. Dwaj

w ojew odow ie u k lęk li przy n im . S łużący nadb ieg ł z 
narzekan iem  n a  w idok swojego p an a , k tó ry  w yziew ał 
ducha.

Tej sam ej nocy jeszcze Sobieski i G rochow ski za­
stęp u jąc  zabitego dowódcę, poprow adził w ojsko w  d a l­
szy pochód.

Jag iellona, k tó rą  w szelkie nadzie je  pozbycia się 
Ja n a  Sobieskiego zaw iodły, poprzysięg ła przy  zwło­
k ach  m ałżo n k a  n ieu b łag an ą  zem stę Sobieskiem u.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□£:□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ci □□□□□□□□□□□□

Zbójecki kopiec.
P rzy  drodze n a  s k ra ju  lasu , w idn ie je  n ieznaczne 

w zniesienie, podobne do kopca, u sy p an e  praw dopodo­
bnie rę k ą  ludzką, a w n im  w edług  podań  ludow ych 
m a spoczyw ać ca ła  b an d a  opryszków , z 12 zbójów  
w raz z hersztem  złożona, k tó ra  g raso w ała  d ług i czas 
bezkarn ie  n a  P o d k arp aciu , m ordow ała  i rab o w ała  
spokojnych  m ieszkańców , u rząd za jąc  izbrojne n ap ad y  
bądź to  n a  dom y, lub n a  publicznych drogach, n a  w ra ­
cających  z ta rg u  kupców . To też pom im o, że dużo u- 
p łynęło  wody, od czasu ow ych w ypadków , to  jednak  
w pam ięci lu d u  tk w ią  jeszcze w spom nien ia  i  n iek tó ­
re  epizody z ich  życia, o k tó ry ch  ze s trach em  opow ia­
dają , jak  o n ap a d ach  rabu n k o w y ch  n a  dw ory, ple- 
banje, karczm y, a  k tó re  pow oli pó jdą w  zupełne za­
pom nienie. Jed n ą  z n ich  pow tarzam , tak , ja k  sły ­
szałem .

Pew nego w ieczora w racał z ta rg u  do dom u chłop, 
'Z m ałym  chłopcem , sw ym  synem , k tó ry  sprzedał w ołu  
n a  ta rg u . Poniew aż 'droga w y p ad ała  m u przez las, a 
w iedząc o n ap a d ach  zbójów, oddał synow i pieniądze 
do schow ania. Z araz  u  w ejśc ia  do la su  n a p a d li n ań  
zbóje, a jeden  z n ic h  ro z trzask a ł m u  n a  m iejscu  gło­
wę pałką . N astępn ie zaczęli go obszukiw ać. Chłopiec, 
w idząc, co s ię  dzieje sz ojcem , n ie  czekał dłużej, ale dał 
d ra p a k a  i u m k n ął w  las z życiem  i p ieniądzm i.

iBłądząc d ługo  po lesie, u jrza ł w reszcie ów chło­
piec b lade św iatło , w  oknie m ałej, sam o tn ie  sto jące j 
cha tk i. P ostanow ił do n iej 'wstąpić, opow iedzieć jej 
m ieszkańcom  o całem  zajściu  z  ojcem  i p rosić o noc­
leg, n ie  w iedząc zgoła n ic  o tem , że jes t to  w łaśn ie  
ch a ta  owego zbója, k tó ry  ro z trzask a ł głowę jego ojcu. 
W stąp ił do środka. Gospodyni jeszcze n ie  spała , lecz 
p a liła  w  p iecu chlebow ym , koło p ieca zaś spało  dw óch 
m ały ch  chłopczyków , jej synów . Poprosił gospodynię 
o nocleg i  t a  k a z a ła  m u  isię położyć n a  słom ie obok 
dw óch śp iących  m alców. Nie mógł jed n ak  d ługo  w  
noc zasnąć, m ając  zaw sze n a  m y śli zam ordow anego 
ojca.

W  nocy w szedł do cha ty  jak iś  m ężczyzna. Chło­
p iec podniósł głow ę z p o słan ia  i  poznał w n im  z prze­
rażen iem  zabójcę ojca. Aby s ię  lepiej uk ryć , w su n ą ł 
się po c ich u  d a le j z a  piec. Zbój, wypocząwsizy n ieco 
z drogi, opow iedział żonie o zam ordow aniu  ch ło p a  1 u- 
cieczce syna. N a to odpow iedzia ła  m u, że jak iś  ch ło ­
piec tu  nocuje, w ięc z pew nością będzie on i pokazała  
m u  gdzie śpi, n ie  w iedząc o tem , że chłopiec przeniósł 
się z tego m ie jsca  n a  inne i  że w  tem  m iejscu  śpi jego 
syn. Zbój, n ie  n am y śla jąc  się długo, chw ycił p o stro n ­
ka , za rzu c ił n a  szy ję śpiącego ch łopca  i  u d u sił go, a
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n astęp n ie  d la z a ta rc ia  śladów , w rzucił t ru p a  do roz­
palonego pieca.

Chłopiec o m ało n ie  u m arł ze s trach u , w iedząc 
o tem , że w łaśn ie  jego chciał zbój udusić , lecz przez 
pom yłkę zadusił w łasnego sy n a , n ie  w iedząc o tem . 
To też, sko ro  ty lk o  zbój, ułożyw szy się do snu , za­
czął n a  dobre chrapać , w ym knął się  n iepostrzeżenie 
z ch a ty  i  podziękow ał gorąco B ogu za ocalenie.

Inn y m  znów  razem  n a p a d ła  b an d a  opryszków  n a  
bardzo zam ożny dw ór, w  k tó ry m  nagrom adzone były 
w ielk ie  kosztow ności. D ostali się n a jp ie rw  ido oficyny, 
gdzie nocow ała pand i  s łu żb a  dw orska, p an  zaś z w ie r­
nym  słu g ą , nocow ał w  pokojach. O pryszki, rzuciw szy 
isię n a  'służbę, w ym ordow ali ją, p an ią  zaś w zięli ize so ­
bą, a w yw ażyw szy drzw i w chodow e do pałacu , zapro­
w adzili ją  p rzed  drzw i pokoju, w  k tó ry m  spał p a n  z 
sługą, i zm usili ją, aby p u k a ła  do m ęża, by drzw i o- 
tw orzył. s te rro ry zo w a n a  p an i uczyniła , jak  jej zbóje 
kazali. N ie dom yślając  się niczego, pan , kaza ł słudze 
d rzw i otw orzyć. Zbóje w ta rg n ę li ido środka, .zam ordo­
w a li ta k  p an a  jak  sługę, poczem w  ten  sam  sposób 
za ła tw ili się i  z pan ią . Z rabow ali n as tęp n ie  w szelkie 
kosztow ności, p ien iądze i co zdołali ty lko  zab rać  ze 
sobą, i dosiadłszy najlep szy ch  koni z dw orsk ie j s ta j­
ni, um k n ęli z łupem  w  las.

Schw ytać naów czas zbója, było rzeczą n ie ła tw ą , 
n ie  było bow iem  jeszcze n a  ten  czas an i żandarm ów  
an i b ron i palnej, jednakow oż ludzie sam i zaczęli nad  
tern pnzem yśliw ać, jak  pozbyć się szkodników . Zm ó­
w ili się  pew nego ra zu  i postanow ili odrazu  n a  k ilk u ­

n a s tu  w ozach w yruszyć do m ia s ta  po różne sp ra w u n ­
k i oraz ku p cy  po tow ar. W yszukali n a  fu rm anów  co 
n a jtęższych  parobczaków , a każdy  z n ich  przysposobił 
sobie pod słom ą n a  wozie potężny, sęk a ty  d rąg  dębo­
wy, d la obrony przed  .zbójami w  raz ie  n ap ad u . Do 
m iasta , z p różnym i w ozam i, p rzejechali spokojnie, n ie  
zaczepieni przez nikogo. N ie bardzo  spiesząc się z po­
w ro tem , w yruszy li z m ia s ta  po południu , ta k  jednak , 
aby las, przez k tó ry  m ie li przejeżdżać, a w  k tó rym  
zbóje najw ięcej n a  podróżnych n ap ad a li, p rzejechać 
jeszcze za  dn ia . Gdy w jeżdżali w lais, i  d o jecha li do 
m iejsca , ma k tó rem  „kopiec11 w idnieje, w ypad li zbóje 
z zasad zk i i  rzu c ili isię n a  wozy i  furm anów . W idząc 
fu rm an i, n a  co s ię  zanosi, .dorwał każd y  z n ich  sw ój 
sęk a ty  dębczak z wozu i poczęli n im i tak  zbójów 
sm arow ać, że iza m a łą  chw ilę w ybili ca łą  bandę zbó­
jecką.

O detchnęła .swobodnie ludność. Z araz n a  d rug i 
dzień, zab rano  się do chow ania trupów . W ybrano je ­
d en  w spólny  grób i w n im  schow ano zbójów, n a d  nim  
zaś usypano  n iew ielką  m ogiłę, k tó rą  lud  przezw ał 
„Zbójeckim  kopcem 11.

Powyższe podanie pochodzi iz daw nych czasów, 
k ied y  to jeszcze P o d k arp ac ie  pokryw ały  olbrzym ie 
lasy  i bory, k tó re  stanow iły  bezpieczne schron ien ie 
d la  różnego ro d za ju  opryszków , bandytów  i zbójów. 
P o d an ia  te  s ą  różne i różn ie  pow tarzane, jed n ak  coraz 
rzadziej d a ją  s ię  .słyszeć i to z u s t sędziw ych starców , 
należy je  w ięc ra tow ać, by n ie  poszły w .zapom nienie.

Piotr Wenc.

Poradnik gospodarczy.
M ucha to  ta k ie  n iew inne napozór stw orzonko. Do­

kuczliw e, bo dokuczliw e, zw łaszcza w deszcz i jesie- 
n ią . Tu ją  odegnasz od n o sa  i łysiny, a ona zaraz 
znów z pow rotem . Ale n iem a jeszcze w ielk iej rac ji, 
by z n ią  w ojnę prow adzić ;i ciągle się n ią  zajm ow ać.

T ak  sobie każdy  m ówi. A jed n ak  pow iadam  w am , 
że n iem a plugaw szego i niebezpieczniejszego ow adu, 
tem bardzie j, że się rozm naża zadziw iająco szybko. 
Jed n a  m ucha ty siące  jajeczek sk ład ać  może. M ucha 
■siada wszędzie, n a  każdym  kale , pad lin ie , trup ie, 
plw ocinach. W szelki zaś k a ł i p ad lin a  to sied lisko  za­
razy  i w szelk ich  chorób. M ucha wszędzie um acza 
sw ój pyszczek i łapki. P rzy leci potem , .siada n a  Chle­
bie, m ięsie, m leku, owocach, zostaw ia n a  n ich  po sobie 
ślady, oraz za razk i chorób, k tó re  n ieraz  n iew iadom o 
skąd  się z jaw iły  w chałupie. T ak ie  za razk i dostaw szy  
się do płuc, do żołądka, do krw i, w yw ołu ją suchoty, 
-choroby żo łądka i  kiszek, zakażenie krw i, r a k a  itd. 
Zw łaszcza m uchy, s iad a jące  n a  trup ie , są bardzo n ie ­
bezpieczne, w yssaw szy z niego tak  zw any jad  tru p i, 
truciznę bardzo zjadliw ą, n ie raz  śm ierć pow odującą, 
p rzenoszą go n a  ludzi przez ukąszen ie  lub dotknięcie 
ran k i.

N asze m ałe dzieci są szczególniej narażone  n a  te 
niebezpieczeństw a. N ajbardzie j b rudne, zasm arkane , 
z ro zd rap an y m i s tru p am i i liszajam i, są  w prost oble­
gane przez m uchy. Zrozum cie, ile szkody w tedy  m u­
cha przynosi, gdy tak ich  ra n ek  się  do tyka, albo w ys­
saw szy z ran ek  b rud , przenosi n a  innych.

To też w ypow iedzm y m uchom  w ielką  wojnę. 
N iech m ały  i  duży tęp i m uchę! K ażda gospodyni n iech  
strzeże m ieszkan ia  p iln ie  od ty ch  szkodników . Jużci, 
że n a  wsi, gdzie .się bydło h odu je  przy  cha łupach , 
tru d n o  jest w szystk ie  m uchy naokoło w ytępić. N ie o 
tem  m ówię. Chodzi o ochronienie przed n iem i p rzy­
n a jm n ie j m ieszk an ia  i jad ła .

I to latem , gdy okno w ciąż m usi być o tw arte , o- 
b ijm y  je  sztyw nym  rzad k im  m uślinem . P rócz tego 
m iejm y .parę m uszarek  (m uchołapek), są  to  szk lan e  
naczynia, bardzo  tan ie , n a  m uchy. W lew a się w nie 
serw atk i lub wody z m lekiem , a m uchy się ta m  ty s ią ­
cam i topią.

Dobry też jest n a  m uchy  lepki papier, k tórego  za 
k ilk an aśc ie  groszy kup ić m ożna. T ak i p ap ier rozw ie­
sza się  w k u ch n i i w  pokoju.

P ró cz  tego należy  s ta ra n n ie  u p rzą tn ąć  okruchy , 
p rzykryw ać ii chow ać w szelkie jadło, by m uchy n ie  
m ia ły  się czem żywić. P rzez ta k ą  dbałość dojdziem y 
do tego, że ii zdrow ie nasze będzie w bezpieczeństw ie, 
i m ieszkanie och ron i się od b ru d u  i śladów  po m u­
chach.

A w ięc: w o jn a  m uchom !
K ażdy środek  dobry, byle tępić.

P orad n ik  ku ch arsk i.
K apuśn iak . W ziąć fu n t w ieprzow iny, lub  woło­

w iny, w  raz ie  b ra k u  te jże  m ogą być użyte kości pozo­
sta łe  od m ięsa, nalać  w odą, dać fu n t kw aśnej k a p u ­
sty, jarzyn , parę  z ia rn ek  p iep rzu  i gotow ać dw ie go­
dziny. Gdy m ięso  już ugotow ane, kości w yjąć, m ięso
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pok ra jać  w  k aw ałk i, dać  do wazy, a ja rzy n y  w yrzucić. 
N astępn ie  zrobić 'Zasmażkę. K aw ałek  m łodej s ło n in k i 
pokra jać , u sm arzyć  z drobno pokrajaną, cebulką, do­
dać łyżkę m ąk i, aby się zrum ien iła , rozrobić zasm aż­
kę zim ną w odą, a  n as tęp n ie  w lać do zupy, zagotow ać 
i w ydać.

Zupa jarzynowa. P arę  m archew ek , k a larep ek , 1 
seler, ze 2 ziem niaczki, tro ch ę  w łosk iej k ap u s ty  usza t- 
kow ać n a  szatkow niozce, dodać k ilk an aśc ie  ziarnek  
zielonego groszku  i w szystko  to  razem  udusić  n a  m a ­
śle, jed n ak  uw ażając , by  się  nie przypaliło . Gdy już 
ja rzy n a  m iękka, zalać go tu jącym  roso łem  tyle, ile 
po trzeba zuipy, lub  też  g o tu jącą  się wodą. Zasm ażyć 
łyżkę m asła  z ły żk ą  m ąk i zrumiemić, zap raw ić  zupę, 
zagotow ać i  w ydać.

Zupa rybna. D la oszczędności m ożna rob ić z s a ­
m ych głów, m leczka i  ik ry . Do włoszczyzny, k tó ra  się 
już  u g o tow ała  włożyć ry b y  przeznaczone n a  zupę
1 gotow ać n a  w olnym  ogniu przez 25 m in u t. P rzece­
dzić sm ak , zapraw ić lek k ą  zasm ażką, dodać parę  
kropel M aggiego i trochę  u siekane j p ie tru szk i. Do 
zupy te j podać kluseczki: Pół łyżki m as ła  u trzeć 
z 2-m a żó łtkam i n a  pianę, dodać surow e, drobno usie- 
k an e  m leczko i  w ątrobę, p ian ę  u b itą  z 2-ch b iałek , 
pół usm ażonej cebu li trochę ta rte j b u łk i i tro ch ę  m ą­
k i osolić, w ym ieszać i k łaść  k luseczk i n a  g o tu jącą  
się wodę, g dy  w ypłyną, w yjąć i d ać  .do zupy.

Zupa z drobiu. K aw ałek  k u ry  gotow ać z kośćm i 
w ołow em i i ja rz y n ą  tak  długo, aż się m ięso rozgo­
tu je . Rosół przecedzić, m ięso  posiekać. Osobno ugo­
tow ać pół k w a te rk i ryżu , u tłu c  go razem  z m ięsem  
w  m oździerzu n a  m asę, przetrzeć przez sito  za lew a­
jąc rosołem , a  -gdy już p rze ta rte  zapra-wić rozb item i 
żółtkam i. Do zupy te j p odaje  się g rzank i.

Zupa winna. Szklankę w ina i pó ł szk lank i w ody 
zagotow ać. Osobno ubić do białości 2 żó łtka  z 2-ma 
łyżkam i cukru , gdy ub ite  w lew ać powoli w ino m ie­
szając, a  gdy u tw orzy  się  g ru b a  p ian a  podać w fili­
żan k ach  z g rzan k am i lub biszkoptam i. P o rc ja  na
2 osoby.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□□□□□□aaDDODaaaaDDaaoaaa

Ż n iw a .
Gaju, sk rzyd la ty  gaju,
S tojący na rozsta ju  
W tym  śp iew a ją cym  cieniu !

Do ciebie iść m i trzeba,
B y  do sam ego nieba  
Po znoju, umęczeniu.

N a szu m iącym  zagonie  
Z a silnie słońce płonie,
P łom ienny ża r  m ię pali.

P ójdę do ciebie lesie,
Bo do ciebie ju ż  rw ie  się 
Ciało, co się ocali.

Tam  w  cieniu tw oim  siędę,
Pić chłód p iers ia m i będę.
Spocznę w  ciszy zielonej.

A potem  z  sierpem  w  ręce 
P rzy  w esołej piosence  
Dostałe zerżnę plony.

Franciszek Lipiński,

KRONIKA.
U rodzaje. Komisja dla badania stanu żniw na ba­

danym ostatnio szlaku Lwów-Rzeszów uznała stan omło- 
tów za zupełnie zadowalający. Żniwa zbliżają się ku 
końcowi przy sprzyjającej pogodzie. Jednak z powodu 
długotrwałej posuchy i upałów niektóre zboża ucier­
piały skutkiem przedwczesnego dojrzewania, przez co 
ziarno jest niewykształcone i drobne.

P o d w y żk a  cen  b ile tó w  k o le jo w y c h . Z dniem 
15 sierpnia b. r. na kolejach polskich zostaje podwyż­
szona taryfa osobowa o 20 procent. Wpływy z tej pod­
wyżki mają być użyte na pokrycie 60 miljonów zło­
tych deficytu rocznego w kosztach przewozu osobowe­
go. Podwyżka ta rozłożona będzie równowiernie na 
wszystkie odległości i klasy z wyjątkiem klasy 4-tej, 
która nie pokrywa nawet trzech czwartych kosztów
własnych kolei, wobec czego podwyżka cen biletów kla­
sy czwartej będzie nieco wyższa od ogólnej. Różnica 
kosztu przejazdu pociągiem osobowym obecnie, a od 
15 sierpnia b. r. przedstawia się w sposób następujący: 

KLASA III.
Na odległość kilometrów obecnie od 15 b. m.

50 . . .  . 2 76 zł. . 3 32 zł.
100 . . .  . 5.52 „ . 6 60 „
200 . . .  . 11-00 „ . 13 20 „
400 . . .  . 20-00 „ . 24-00 „

W celu złagodzenia skutków podwyżki taryfy od­
nośnie do osób, których warunki życiowe zmuszają do 
częstych przejazdów, a więc przedewszystkiem ludności 
podmiejskiej, jak młodzieży szkolnej, urzędnikom robo­
tnikom itp., obniża stosunek cen biletów tygodniowych, 
miesięcznych i rocznych do cen biletów tak zwanych 
okręgowych, służących do przejazdów w jednym, kilku 
lub wszystkiah okręgach dyrekcyjnych.

P r z estr o g a  p rzed  o szu sta m i. W ostatnich cza­
sach rozpowszechniane są przez zagraniczne firmy pros 
pekty odnoszące się do tak zwanego handlu lawinowe 
go. Polega on na kupnie biletów loteryjnych, uprawnia­
jących nabywców po dalszem rozpowszechnieniu pewnej 
ilości tych biletów do gratisowego otrzymania samocho­
du, mebli, do bezpłatnej jazdy dokoła Europy i t. p. Czę­
sto także w pismach pojawiają się ogłoszenia i oferty 
o popłatnych zarobkach, polegających na rozsprzedaży 
bezwartościowych artykułów. Jak informują nas kompe­
tentne władze, według zebranych informacyj w tych wy­
padkach ma się do czynienia z oszustcmi, grasującymi 
pod płaszczykiem nieistniejących wogóle firm, wyzysku­
jącymi ludzką łatwowierność. Wobec tego odnośne wła­
dze policyjne przestrzegają społeczeństwo przed zawie­
raniem takich transakcyj i zakupywaniem odnośnych 
biletów loteryjnych.

G radobicie. W powiecie jarosławskim spadł one­
gdaj grad, który poczynił znaczne szkody w kilku gmi­
nach. Straty wynoszą około 120.000 zł. Z Brzozowa do­
noszą, że spadł tam grad wielkości orzecha włoskiego, 
który wyrządził znaczne szkody w sadach i ogrodach 
oraz w polu. W gminie Okopowe straty sięgają 200.000 
zł. i obejmują obszar 600 morgów.

Z w yrod n ia ły  o jc iec . Ferdynand Kuropatnicki, 
23-letni zawodowy muzykant lwowski, w czasie nieo­
becności żony porwał z kołyski 10 miesięczną córeczkę 
Rozalję, zadając jej tępem narzędziem szereg ciosów 
w główkę. Dziecko z bólu poczęło krzyczeć w niebogło- 
sy. Wyrodny ojciec chwycił je wówczas za nóżki i ude­
rzał główką dziecka o podłogę tak długo, dopóki nie 
wyzionęło ducha. Po dokonanym zbrodniczym czynie 
Kuropatnicki zbiegł w niewiadomym kierunku.
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S traszn a  śm ierć  d z ieck a . We wsi Łomna na Pod­
karpaciu zaszedł wstrząsający wypadek. Wielkich roz­
miarów kogut wiejski napadł w stanie furji na 4-letnią 
dziewczynkę i wykłuł jej oczy, następnie zaś dziobnął 
ją w gardło. Dziecko w strasznych męczarniach skonało.

Z arąbana. Z Częstochowy donoszą: We wtorek 
31 lipca b. r. o godzinie 8 wieczór do komisarjatu po­
licji wbiegł starszy mężczyzna z oznakami silnego wzbu­
rzenia nerwowego, przyodziany w poplamione krwią 
ubranie i zdyszanym głosem oświadczył, że przed chwi­
lą zarąbał siekierą własną żonę. Sensacyjne to samo- 
oskarżenie okazało się prawdziwe. W drodze dochodzeń 
ustalono, że zgłaszającym jest 45-łetni Ryszard Rusinek, 
urzędnik przedsiębiorstwa budowlanego, ojciec trojga 
dorosłych dzieci, zamieszkały wraz żoną przy ul. Dobrej 
w Częstochowie. Pomiędzy żoną i mężem dochodziło 
często, do scysyj. Rusinek pochwycił siekierę i zadał nią 
trzy  straszliwe ciosy w głowę swojej ofierze. Kobieta, 
brocząc krwią, padła nieprzytom na na podłogę, a Ru­
sinek, ujrzawszy skutki swego czynu, pobiegł do ko­
misarjatu, aby oddać się w ręce policji. Ciężko ranną 
żonę odwieziono do szpitala, a zbrodniczego męża are­
sztowano.

K ata stro fa  k o le jo w a . Onegdaj w nocy miała 
miejsce na odcinku Łódź-Koluszki, pod stacją Gałkówek, 
katastrofa kolejowa. O godzinie 11'20 ze stacji Gałkó­
wek wyruszył w stronę Łodzi pociąg towarowy. W tym 
samym czasie ze stacji Słotwina ruszyła w kierunku 
Warszawy lokomotywa, idąc po tym samym torze. 
W odległości dwa kilometry od Gałkówka nastąpiło zde­
rzenie. Oba parowozy zostały rozbite, pięć wagonów po­
ciągu towarowego wykolejonych. W czasie katastrofy 
został zabity nadkonduktor Józef Malicki oraz ciężko 
ranne dwie osoby z drużyny konduktorskiej. Pięć osób 
odniosło lżejsze obrażenia.

W ybuch  gra n a tu . Podczas ćwiczeń w rzucaniu 
granatów ręcznych 32 pułku strzelców kaniowskich na 
Mani w Łodzi doszło do katastrofy. Po ukończeniu ćwi­
czeń specjalny oddział zajął się zbieraniem granatów 
wystrzelonych. Granaty te miały ulec zniszczeniu. W pe­
wnej chwili starszy szeregowiec Matwin znalazł na polu 
granat francuski jajowaty i zajął się rozkręcaniem go. 
Nagle z ogłuszającym hukiem granat eksplodował. Skutki 
eksplozji były straszne. Starszy szeregowiec Matwin za­
bity został na miejscu, zaś czterej szeregowcy zostali 
ciężko ranni.

B o h a ter sk i ch ło p iec . Tragiczny wypadek miał 
miejsce onegdaj w Pabjanicach. W rzece Warcie w po­
bliżu Zduńskiej Woli utonął przebywający tam na letni­
sku syn właściciela składu aptecznego w Pabjanicach, 
uczeń 7-ej klasy gimnazjum państwowego. Ditrich kąpał 
się wraz ze swą siostrą oraz znajomym z Pabjanic. 
Wszyscy usiłowali przepłynąć niebezpieczne miejsce wi­
rów. Udało się to Ditrichowi, ponieważ był dobrym pły­
wakiem. Przepłynęła również przez wiry siostra jego. 
Natomiast trzeci osobnik w chwili przepływania wirów 
zaczął tonąć. Rodzeństwo pospieszyło tonącemu z po­
mocą. Czesławowi Ditrichowi udało się nieprzytomnego 
wyciągnąć na brzeg. W tej chwili spostrzegł, że siostra 
jego tonie. Ponownie rzucił się do wody i wyniósł sio­
strę z wody. Wyczerpany jednak stracił przytomność 
i zniknął pod wodą. Wszelkie próby ratunku były bez­
skuteczne. Zwłoki topielca znaleziono i przewieziono do 
Pabjanic.

G roźny p ożar w  Łodzi. W nocy z soboty na nie­
dzielę została Łódź zaalarmowana dwoma następująee- 
mi po sobie detonacjami. Okazało się, że nastąpił gwał­
towny wybuch w składzie chemicznym Emila Hadriana 
przy ul. Cegielnianej koło placu Dąbrowskiego. Nad fa­

bryką ukazały się dwa ogromne słupy ognia, połączone 
z detonacją. We wszystkich okolicznych domach, na 
placu Dąbrowskiego, ul. Skwerowej i Cegielnianej wy­
padły wszystkie szyby, a gdzieniegdzie nawet futryny 
we drzwiach. Cala dzielnica zerw ała się na nogi w prze­
rażeniu, — w pierwszej chwili zaczęły krążyć najfan­
tastyczniejsze plotki o przyczynie wybuchu. Już po 
chwili na miejscu wybuchu zjawiły się oddziały straży 
ogniowej i władze policyjne. Detonacje powtórzyły się 
jeszcze kilkakrotnie, ale znacznie słabsze, przyczem fa­
bryka stanęła w płomieniach. Dopiero nazajutrz można 
było dokładniej ustalić rozmiary spowodowanych strat. 
Nie obyło się bez ofiar ludzkich. Rany odniosła rodzi­
na Małeckich, zamieszkałych w sąsiadując/m  z fabryką 
domu oraz dwaj kierownicy oddziałów straży. Lekkich 
pokaleczeń odłamkami szkła naliczono około 50. Wielka 
panika powstała w pobliskiej miejsca wybuchu klinice 
położniczej. Jedna z chorych wyskoczyła oknem z I-go 
piętra na ulicę. Jako prawdopodobną przyczynę eks­
plozji i pożaru wym ieniają upały, skutkiem których 
mogły powstać zmiany chemiczne w nagromadzonych 
materjałach.

O tw arcie  w y s ta w y  p rzem y sło w o -o g ro d n icze j.
W Toruniu odbyło się uroczyste otwarcie wystawy prze­
mysłowo-ogrodniczej. Otwarcia dokonał minister Nieza- 
bytowski, który w tym celu przybył specjalnie do Toru­
nia. Wystawa przedstawia się bardzo dodatnio i bogato, 
stanowiąc prawdziwy przegląd zdobyczy Pomorza w za­
kresie ogrodnictwa i przemysłu z niem związanego.

S tra szn y  czyn  o b łą k a n ej. Dnia 1 b. m. żona rol­
nika Zelma Manke z Dąblina, pow. Inowrocław, zamor­
dowała swoje dwie córeczki, 8 letnią Helenę i 3-letnią 
Rotlaut, przerzynając im brzytwą gardła. Po tym czynie 
sama powiesiła się na strychu. Jak z przeprowadzonych 
dochodzeń wynika, Manke czyn ten popełniła w obłę­
dzie, będąc sama z dziećmi w domu, podczas gdy mąż 
jej znajdował się w polu przy pracy.

D zieck o  u to p io n e  w  stu d n i. We wsi Donów pod 
Szczuczynem dokonano odkrycia potwornej zbrodni, bu­
rzącej krew swą ohydą. Do wykrycia zbrodni przyczy-, 
nił się wielki pożar, który wybuchł w zabudowaniach 
gospodarza tej wsi Józefa Groszczyka. Na ratunek po­
spieszyli mieszkańcy tej i okolicznych wsi. Wodę do 
zwalczania rozszalałego żywiołu czerpano naturalnie 
z miejscowej studni. Płomienie strawiły zabudowania 
gospodarskie wraz z domem mieszkalnym, pozostawia­
jąc zgliszcza. Do ugaszenia pożaru wydobyto niemal 
wszystką wodę ze studni. Tu właśnie wykryto ślady 
zbrodni. W błotnistym mule na dnie studni leżały zwło­
ki, znajdujące się już w rozkładzie 2-letniej dziewczyn­
ki. Trupa nieszczęśliwego dziecka wydobyto. Okazało 
się wówczas, że dziecko miało przywiązany do szyji 
duży kamień wagi o loło 5 kg. Uwiadomiono policję, 
która wkrótce doszła do przekonania, że zbrodni doko­
nała matka dziecka. Potworną zbrodniarką, wyzutą 
z wszelkich uczuć, była mieszkanka sąsiedniej wsi. 
Utrzymywała ona, jak wykazało później śledztwo, bliż­
sze stosunki miłosne właśnie z gospodarzem Groszczy- 
kiem. Między parą kochanków, jak to zwykle bywa, na­
stąpiły nieporozumienia, w wyniku których Groszczyk 
porzucił Budzińską, która chcąc się zemścić na niewier­
nym kochanku, zatopiła żywcem w studni Groszczyka 
swe nieślubne dziecko. Stanęła ona przed sądem, który 
skazał ją na dwa lata więzienia.

29  d ziec i w  je d n em  m a łże ń stw ie . Do konsysto- 
rza w Wilnie zgłosiła się parę dni temu p. Kazimiera 
Judycka lat 60 i zażądała wydania metryk jej dzieci. 
Jak się później okazało, p. Judycka jest matką 29 (dwu­
dziestu dziewięciu) dzieci.
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H uragan. W ubiegłą niedzielę miasto Wilno i oko­
licę nawiedziły olbrzymie burze i huragany. Wskutek 
szalejącej burzy w mieście zabita została jedna osoba 
a dwie porażone. Wielkie straty wyrządziła burza w po­
wiatach. Według danych, na terenie nawiedzonym przez 
burze, zabitych zostało od uderzeń piorunów 15 osób, 
rany odniosło 26 osób. O sile huraganu świadczy fakt, 
że na stacji Andrzejowice wiatr przewrócił 12 próżnych 
wagonów krytych, pod Wołkowyskiem zaś złamał w po­
bliżu toru 6 słupów telegraficznych. Huragan miał cha­
rakter lokalny i trwał dość krótko.

R o zry w k i w  k ą p ie li. W czasie gdy rolnik ma 
najwięcej roboty, którą wykonuje od świtu do zmroku, 
i przy której pot obfitemi kroplami oblewa go, ludzie 
zamożni wyjeżdżają w dalekie okolice nadmorskie ce­
lem używania kąpieli morskich.^^sktft&^^^Ąy^? NU

Przy takich kąpielach dla rozrywki urządzają roz­
maite gry naprzykład w karty, jak to widzimy na na­
szym obrazku. Teren kąpielowy morski jest otoczony 
grubą siatką drucianą dla bezpieczeństwa przed żarło- 
cznemi rybami, szczególnie rekinami, które kąpiących 
się nieraz napadły i niejednego pożarły.

W y lew y  w  R osji. Według doniesień obszary Amu­
ra zostały nawiedzione wielką fclęską powodzi. Wieś 
Błagoweszczyńsk została zupełnie zmyta z powierzchni 
falami. Linje kolejowe na wielkiej przestrzeni stoją pod 
wodą. Zbiory zniszczone. 10.000 ludzi pozbawionych zo­
stało dachu nad głową. Rząd sowiecki wyasygnował na 
tymczasową pomoc doraźną miljon rubli.

S za ta ń sk a  zem sta . Miasto Jablinika w Serbji by­
ło ostatnio świadkiem scen, krew mrożących w żyłach: 
Pewien kryminalista, skazany na 20 lat ciężkich robót, 
zdołał uciec i przybył do powyższego miasteczka, by 
zemścić się na osobach, które go oskarżyły. Uzbrojony 
w karabin zabił on trzech wieśniaków, pracujących na 
roli, poczem powrócił do miasta, gdzie pozabijał i po­
ranił jeszcze kilkanaście osób. Zabitych jest 6 osób, 
ranionych 11, pośród tych wiele walczy ze śmiercią. 
Mimo natychmiastowego pościgu bandyta zdołał umknąć. 
Miejscowa policja zorganizowała natychmiast silne od­
działy pościgowe.

W ędrująca  sk a ła . W ostatnich tygodniach ogar­
nia władze i ludność Szwajcsrji, w szczególności kan­
tonu Tessin, coraz większy niepokój z powodu usuwa­
nia się Monte Arabino. W latach 1919 do 1925 przesu­
nęło się 170 miljonów metrów sześciennych skały o po­
wierzchni 2 kilometry kwadratowe o półtora metra na 
północ w kierunku doliny Ardebo. W ciągu 36 lat prze­
sunęła się ta masa kamieni o 1 metr 72 cm. Tymcza­
sem w ciągu ostatnich 4 miesięcy przesunął się ten ol­
brzymi blok o 54 cm. Według obliczeń stwierdzono, 
że obecnie rocznie przesuwają się masy gór o 168 cm. 
Fachowcy wysuwają z tego wniosek, że Monte Arabino 
straci pewnego dnia równowagę i runie w doliny. Sto­

lica kantonu Bellinzona nie jest bezpośrednio narażona 
na niebezpieczeństwo, ponieważ kierunek upadku będzie 
w kierunku doliny Taglio. Uczeni twierdzą również, że 
jest rzeczą mało prawdopodobną, aby cała przesuwają­
ca się masa runęła. Jeśli pochód Monte Arabino nie za­
trzyma się, wówczas spadnie w doliny odrazu ogromna 
masa góry objętości 60 miljonów metrów sześciennych.

K low n  n a  em ery tu rze . Najsławniejszy błazen 
Anglji Walter, który prawie we wszystkich krajach już 
występował, a którego pracy przyznała krytyka nawet 
wartość artystyczną — skończył obecnie 77 lat życia, 
z czego 65 lat pracował na arenie, wywracając kozły 
i rozśmieszając swojemi niezrównanemi arlekinadami pu­
bliczność. Pod koniec ósmego krzyżyka postanowił za­
kończyć swą „karjerę artystyczną". Jeszcze na Boże Na­
rodzenie występował z olbrzymiem powodzeniem w lon- 
dyńskiem teatrze rozmaitości „Olimpia", a przedtem 
jeszcze w wielkiej pantominie, specjalnie dla niego na­
pisanej w „Covent Garden". Nalana gruba jego twarz 
zawsze ubielona, niebieski nos i pokrzywione nogi mu­
siały każdego do śmiechu pobudzić. Jego portret je st  
w tym roku wystawiony w londyńskiej „Academy".

15 ty s ię c y  k ilo m etró w  konn o . Do Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej przybył Argentyńczyk 
Feliks Tschiffley, który wyruszył w 1925 roku z Bue­
nos Aires konno naokoło Ameryki. Tschiffley przebył 
dotąd na siodle 15 tysięcy kilometrów. Wytrwały sports- 
men nie stara się o pobicie żadnych rekordów, ale po­
dróżuje dla własnej przyjemności i utrzymuje się w dro­
dze z odczytów, wygłaszanych o Południowej Ameryce. 
Tschiffley prowadzi ze sobą dwa konie zapasowe. Cha- 
rakterystycznem jest, iż Tschiffley nie wjeżdża nigdy 
konno do miasta, ale zostawia swych towarzyszów po­
dróży u rogatek, by nie psuć koniom kopyt miejskim 
brukiem.

Z gon s ła w n e g o  d ziw ak a . W Nowym Jorku zmarł 
niedawno najlepszy przyjaciel Carnegiego, Aleksander 
Beacock, który sławny był ze swych ekscentryczności 
w całych Stanach Zjednoczonych. Człowiek ten posiadał 
olbrzymi majątek i nie wiedział, co z nim począć. Od 
czasu do czasu miewał przedziwne pomysły, na zreali­
zowanie których wydawał olbrzymie sumy. I tak pe­
wnego dnia zakupił wielki majątek ziemski, z którego 
postanowił zrobić wzorową farmę. Prowadził w niej ho­
dowlę wspaniałych krów, które pod nadzorem fachow­
ców musiały codziennie odbywać specjalną kąpiel, cała 
armja umyślnie przeznaczonych do tego parobków mu­
siała obowiązkowo codziennie myć zęby wszystkim tym 
krowom. Pewnego znów razu Beacock celem odbycia 
podróży wynajął sobie specjalny pociąg kosztem 25 ty­
sięcy dolarów. Zmarły dziwak liczył lat 67 i pozosta­
wił ogromny majątek.

H o te l p ijak ów . Na granicy Meksyku i Kalifornji 
wzniesiono na koszt rządu wspaniały gmach hotelowy. 
Za pokój zaopatrzony we wszelkie urządzenia nowocze­
sne płaci się niewielką na tamtejsze stosunki sumę 10 
dolarów dziennie. Tym zaś, którzy tej sumy nie posia­
dają, zarząd hotelu pozostawia kredyty. Jeden tylko 
warunek obowiązuje do przyjęcia do tego hotelu: Trze­
ba być pijanym! Tak. Gdyż hotel ten wybudowany zo­
stał w celu trzeźwienia pijanych. Kalifornijsko - meksy­
kańska granica znana jest bowiem z tego, że obfituje 
w nieszczęśliwe wypadki automobilowe, a to dzięki nie­
trzeźwości prowadzących samochody. Władze są więc 
teraz obowiązane zatrzymywać auta pijanych, a ich sa­
mych sprowadzać do hotelu i trzymać tam tak długo, 
póki nie wytrzeźwieją. Hotel pijanych stał się osobliwo­
ścią, którą zwiadzają setki turystów.



RZECZY CIEKAWE.
Fenomeny długowieczności.

Jeden  z am ery k ań sk ich  im p resarjó w  objeżdża o- 
hecniie S tany  Zjednoczone z n ie jak im  Ago Zaro n a j­
starszym  człow iekiem  n a  świecie, bo liczącym  145 la t 
życia. S tarzec ten  cieszy się znakom item  zdrow iem  i 
ja k  u trzy m u ją  p ism a am erykańsk ie , m a  zam ia r od­
być także podróż do Europy. Aga Zaro jes t n iew ą t­
pliw ie n a js ta rsz y m  człow iekiem  % żyjących. T rudno  
pow iedzieć, ile w rzeczyw istości liczy lat, n ie  u lega 
jed n ak  w ątpliw ości, że był on już do jrza łym  m ężczy­
zną za  czasów w ojen napoleońskich .

Aby jed n ak  m ógł s ię  poszczycić, że d o rów nał w ie­
k iem  n a js ta rszem u  człow iekowi no tow anem u przez 
dzieje ludzkości, — 'musi przeżyć jeszcze jeden  rok, 
w ów czas dopiero  będzie liczył 146 la t t. j. ty le  ile  l i­
czył 'duński m ary n a rz  C h ris tian  Drabendoirf. Jako  
100-letni s tarzec odbył on  podróż iz K openhagi do B er­
lina , a w  dziesięć la t  później podczas sprzeczki z pe­
w nym  m ary n arzem  położył go tru p e m  n a  m iejscu  je- 
dnem  uderzeniem  pięści.

Po owym  D uńczyku berło  sta rszeń stw a  p rzy p ad a  
Szwedowi, nazw isk iem  H enryk  F inne, k tó ry  zm arł 
przeżyw szy 138 lat. Służył on w przybocznym  oddzia­
le K aro la XII-go. B azu pew nego k ró l poczęstow ał go 
szk lan k ą  w ina, po którego  w yp iciu  starzec zapad ł w  
g łębok i sen i więcej s ię  n ie  przebudził. B yła to  p ierw ­
sza szk lan k a  w ina , jak ą  w ypił ten  człowiek odżyw ia­
jący  s ię  w yłączn ie m lekiem  i jarzynam i.

Do tak ie j sam ej późnej s ta ro śc i dożył rów nież 
A nglik  Thom as P an . Na zw łokach jego przeprow adził 
sekcję  słynny  ang ielsk i lekarz H arvey, odkryw ca 
krw iob iegu  w  ludzk im  organ izm ie, H arvey  był zdu­
m ionym , że u  ta k  starego  człow ieka n ie  było śladu  
zw apn ien ia  naczyń.

Nie lad a  w iekiem  i  n ie  lad a  w y trzym ałośc ią  
m ógł się poszczycić in n y  Szwed D ouglas, k tó ry  dożył 
do  120 lat, przeżył 5 żon, a  licząc 102 la ta , zosta ł o j­
cem  dziecka m a jąc  jednocześnie licznych p ra w n u ­
ków... — 'Szwed A ndgrson zm arły  w  1729 ro k u  p rze­
żył panow anie 10 k ró li szwedzkich.

Jednakże n a jb ard z ie j sędziw ym  człow iekiem  jest 
ów  pokazyw any obecnie w A m eryce Ago Zaro, k tó re ­
m u  n ad to  jeden  z słynnych , przepow iadaczy p rzy­
szłości w yw różył jeszcze d łu g ie  la ta  życia.

W śród jadow itych  w ężów .
P lag ą  B razy lji s ą  jadow ite  węże. O fiarą ich p ad a  

ro k  rocznie około 100.000 osób. Do n ied aw n a w a lk a  z 
jadem  w ężow ym  by ła  n iem ożliw a. D opiero w  o s ta t­
n ich  la tac h  udało  się w ynaleść se ru m  przeciw  u kąsze­
n iu  węża. Z nakom itego tego  w yn a lazk u  dokonano  w 
lab o ra to rju m  In s titu to  B a tu n tan , m ieszczącem  się w 
m ieście  Sao Paolo  w  Birazylji.

In s titu to  B a tu n tan  za jm u je  o lbrzym ie tereny , 
przeznaczone n a  hodow le węży. Z n a jd u ją  się tam  
w szystk ie  jadow ite  g a tu n k i, od  m ały ch  zw innych  w ę­
żyków  począwszy, a kończąc, n a  olbrzym ich, n ie ru c h li­
w ych potw orach.

W ęże m ieszka ją  w  m ałych  dom kach , położonych 
w śród  strzyżonych  traw n ików . Dozorcy ty ch  szczegól­
n y ch  pen sjo n arzy  chodzą w  d łu g ich  obcisłych b u tach  
i  sk ó rzan y ch  spodniach . W ęże w praw dzie ła tw o  d a ją  
się  ob łaskaw iać, łaszą s ię  do tego, k to  im  przynosi po­
żyw ienie, a le  m im ow oli m ogą zadać śm ierte lne  u k ą ­
szenie sw oim  przyjaciołom .

To też  dozorców  obow iązuje jak n a jw ięk sza  o- 
strożność, gdyż jad  w ęża d z ia ła  bardzo szybko i jest

s traszn y  w sku tk ach . P rzew ażn ie pow oduje ślepotę 
i p a ra liż  w szystk ich  członków.

P racow nicy  In s titu to  B a tu n tan  zn a ją  obyczaje 
sw ych  pupilów . Gdy dobrze na jedzony  w ąż jes t ospa­
ły i tra w i spokojn ie, zg rabnym  chw ytem  obezw ładnia­
ją  po tw ora i  zb ie ra ją  do flaszeczek jad , sp ływ ający  z 
pyska.

Gdzie najzim niej.
Najzim niejtszem  m iejscem  n a  św iecie jes t m iaste ­

czko sybery jsk ie  W ierchu jań sk , k tórego  śred n ia  tem ­
p e ra tu ra  w  'styczniu w ynosi 51.2° C. poniżej zera, p rze­
c ię tn a  zaś n a jn iż sza  te m p e ra tu ra  w  ro k u  dochodzi do 
'62.2° C. poniżej zera. W  r. 1885 zano tow ano  w  W ier- 
ch o jań sk u  naw et 68° C. poniżej zera. Jest to  n a jn iższa  
'zanotow ana d o tąd  tem p era tu ra .

P rzeciw ieństw em  m iasteczka sybery jsk iego  jest 
w K alifo m jl t. zw. „D olina śm ierci", k tó rą  słusznie 
uw ażać m ożna za n a jg o rę tszą  okolicę :na świecie. Nie­
jednokro tn ie  już te rm o m etr w y kazyw ał tam  ponad 
58° C. powyżej zera. W  w ysokiej tem p era tu rze  n ie  u- 
.stępują „D olinie śm ierci" różne m iejscow ości n a d  dol­
ny m  E ufratem . W  M assaua n a d  M orzem  Gzerwonem, 
usta lono  śred n ią  tem p e ra tu rę  dn ia  n a  30.2° C. powyżej 
zera.

N ajbogatszą w  deszcze okolicą jes t bengalska 
m iejscow ość C herra  P u n ji. N ajuboższem  w  deszcze 
jest Chile. N ajw iększą ilość d n i deszczow ych zanoto­
w ano n a  w y sp ach  M arsh a la  n a  O ceanie Spokojnym .

M iasto pod  b iegunem .
K orespondent „B erliner T ageb la ttu" , k tó ry  wy­

jechał do Trom soe, m ia s ta  w ysuniętego n a jb rad zie j 
n a  północ, n ap isa ł bardzo  ciekaw y obraz z którego 
podajem y na jw ażn ie jsze  w y ją tk i.

„G rube fu tro , w ysokie gum ow e b u ty  i całe dobrze 
obm yślane uzbrojenie polarne, k tó re  przyw iozłem  ze 
sobą ze S tokholm u, m usia łem  tu ta j  w stydliw ie scho­
w ać do  szafy. Siedzę sobie bez m ary n a rk i p rzy  o tw ar­
łem  oknie. W  słońcu  k ą p ią  się domy, po u licach  prze­
ch ad zają  się panow ie w  słom ianych  k ap e lu szach  i  w 
tenn isow ych  spodn iach . C iekaw y jest ten  obrazek w  
początkach  czerw ca pod 70 stopn iem  pn. szerokości. 
C udow ny południow y n as tró j. W yraz popołudnie trze­
ba rozum ieć tu  w  ten  sposób, że jes t to  godzina pół do 
dw unaste j w ieczorem . D ziw nem  je s t rów nież w raże­
n ie  tego popołudnia. Słońce jes t ciepłe, św iatło  n iem a 
zupełnie c h a ra k te ru  zachodu, lecz w yg ląda  orzeźw ia­
jąco i spokojnie. D achy dom ów  o d b ija ją  od oślep ia ją ­
co błyszczących w da li lodowców, po k tó ry ch  dopiero 
poznać, że się jest n ie  w  jak iem ś środkow o-europej- 
sk iem  m ieście, lecz pod  kołem  podbiegunow em . Tylko 
pow ietrze je s t tro ch ę  inne, jest ono lżejsze i cieńsze, a 
m iędzy do m am i n ie  w idać ta k  w y raźn ie  ry su jący ch  
się cieni ja k  u  nas.

Trom soe, ogrzew ane golfstrom em  w ygląda, w ie­
lobarw nie i  żywo. Robi ono w rażen ie  w ielkiego h a n ­
dlow ego m iasta . Jest ono rzeczyw iście o sta tn im  w ięk­
szym  po rtem  d la  h an d lu  św iatow ego z A rktydą. 
W sp an ia łe  dom y d rew n ian e  o d b ija ją  się w e fa lach  
przeźroczystych fjordów  o poszczególne w ille  tonące 
w  zieleni. D om y, handlow e, b an k i budow ane są  m o­
n u m en ta ln ie  z k am ien ia  i po w ielkom iejsku . T ak i też 
w ygląd  m a ją  szpitale, san a to r ja , fab ry k i i  sk łady . N a 
ro g ach  u lic w  efektow nych k io sk ach  w idać m odne 
żu rn ale  i  m agazyny z całego św iata . Autom obile, fry- 
z jem ie  dam sk ie , sk lepy  z fu tra m i i najnow sze p a ry ­
skie m ody m ożna oglądać i  kup ić  ta k  sam o  jak  w  każ- 
dem  środkow o-europejsk iem  mieście.
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W śród północnego s ło ń ca  sp aceru ją  sobie u licam i 
norw esk ie pan ie  i p an ien k i w jedw abnych  pończosz­
k ach  z odkry tem i ko lanam i, k ró tko  strzyżone, sm ukłe 
fig u rk i podbiegunow ych piękności. To też słuszn ie 
Trom soeńczycy nazyw ają  sw oje m iasto  „Paryżem  
P ółnocy11. Jed y n a  różn ica  m iędzy P a ry żem  a  Trom soe 
byłaby chyba ta , że n iek tó re  naw et p ryncypalne  ulice 
T rom soe jeszcze n ie  w idzia ły  bruków .

Jaki zaw ód  je st n a jlep szy ?
B ezw ątp ien ia  ten , w k tó ry m  osiąga się n a jd łu ż ­

sze życie. Tym i szczęśliw cam i — to  księża. Jeżeli 
śm ierte lność  w  ty m  zawodzie oznaczym y liczbą 100, 
to w edług s ta ty s ty k i śm iertelność w in n y ch  zaw odach 
w ynosi: w ogrodnictw ie 108, w ro ln ic tw ie  114, w  ry ­
bactw ie 143, w  sto larstw ie  148, w  p iek ars tw ie  172, u 
robotników  przem ysłu  w łókienniczego 186, w  k ra ­
w iectw ie 189, w zawodzie lek a rsk im  202, w rzeźnic- 
tw ie 211, restaurato rów ' 274, żebraków  338.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: Donat Lesiowski w  W .: B ro szu rk i w k rótce  ogło­

sim y n a ok ład ce „R oli". N ow ela P a n i dobra i będzie za­
m ieszczon a w jed n ym  z n ajb liższych  n um erów . N a o sta ­
tnie p y ta n ie  n ie  u m iem y odpow iedzieć, gdyż od nikogo nie 
o trz y m a liśm y  w tej sp raw ie żadnego listu . — Franciszek 
Dzień z iSzcz.: P raw d op od ob nie w iersze i zagadki, o k tó­
ry ch  w sp o m in aliśm y w poprzednim  n um erze, a  k tóre  n a ­
deszły polecone, ale bez podpisu, b yły  od P a n a . Ja k o  nie 
podpisane, poszły do kosza. — Jerzy Fszański w € . :  W ie r­
szyk  n ie  do dru ku , zresztą  m am y  c a łą  tekę w ierszy . —  
Aleksander Beczkala w K .: „ P o rad n ik a  p szczelarsk iego"  
nie p o sia d a m y  n a  składzie. D ostanie go  P a n  n a to m ia st w

każdej k sięg arn i. —  Józef Kowalik w K .: W ie rsz y k  zupeł­
nie dobry. —  Włodzimierz Szwabowicz w D.: „R olę" w 
każdej chw ili moiżna zap ren u m erow ać. S z a ra d a  dobra. —  
Alfons Czader w S. W .: Zaigadki dobre —  zam ieścim y. —  
Piotr Wenc w  Ś.: „Z am ek  w  S z y m b a rk u " zam ieścim y. —  
Franciszek Macioł w S .: Odpowiedź w n u m erze 31 „R oli"  
była p rzezn aczo n a  dla kogo innego. W  d ru k u  po P a n ­
iskiem n azw isk u  opuszczono odpow iedź dla P a n a  i n a ­
stępnie nazw isko kogoś innego, a zostaw iono odpow iedź  
dla niego. — T. Golonka w T .: Now elę otrzym aliśm y . P o  
p rz e cz y ta n iu  odpow iem y obszerniej. Co do reszty , to Czy­
teln icy , p rzyn ajm n iej ich  w iększość, fak  w olą, jak  jest, 
w ięc i m y się do tego stosu jem y . —  Jan  Brandys w  S.: 
K siążki ta k ie j w h an d lu  już n iem a, w yczerp an a. —  Br. 
Siomkajło w K .: Do k oń ca  ro k u  b ra k  n a  p ren u m eratę  
tylk o 50 groszy.

Giełda płodów rolniczych
z daia 3 sierpnia b. r.

Pszenica . 52’00—53'50 Słoma długa 00'00— 00'00
Żyto . 39 '50— 40 50 Ziemniaki stoł. 0 00—00'00
Owies . . 44 '00—45'00 Koniczyna na-
Jęczmień . 40 '00— 42‘00 sienn. czer. 000'00—000'00
Łubin żóły 29 0 0 —30'00 Otręby żytnie 30 '50— 31'00
Fasolabiała 00 '00—00'00 Mąka żytnia 63‘00— 65 00
Groch zwyk. 62’00 - 63'00 Mąka pszen. 84 00— 85’00 
Siano słodk. 26'00 —28 00 Otręby pszen. 28'50 — 29’00 
Ceny rozumieją się za towar średniej bandl. jakości za 100 kg.

Ceny bydła i n ierog acizn y  na krak ow sk iej ta rg o w icy :
w dniu 3 sierpnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej w agi:
Buhaje . od 1’05 do l'6ó  zł. Jałownilr od 1 0 0  do 1'70 zł.
Woły . . od 1'14 do 1'75 zł. Cielęta . od 1'27 do 2 1 5  zł.
Krowy . od 0'83 do 1'70 zł. Kozy i barany 0'00 do 0 00 zł.
Nierogaciznę 2 ’15 do 2’50 zł. Nterngaclznę bitej wafli od 2’50<io3.25

. i *  m

Zagadki do nagrody.
1. Przestawianka.
(Ułożył J. Steinbach).

ALE A ZB1 CE

GABR PRA SY SZA

CO POL L E J DER

GNIEW NO GOŃ O

E LA SKA CKI

CKI GŁO LEŚ GA

NI WA KSAN RA

LOM JE ZA CHEM

Z powyższych sylab ułożyć słowa o 
następujących znaczeniach:

1) Imię męskie biblijne. 2) Doradca Wł. 
Jagiełły 3) Właściwe imię i nazwisko 
Boi. Prusa. 4) Miasto, pod którem zginął 
St. Żółkiewski. 5) Humorysta żydowski. 
6) Słynna powieściopisarka polska. 7) Sto­
lica Czechosłowacji. 8) Postać z Lilii We- 
nedy“ J. Słowackiego.

2. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
Co trzecie drugie, dzisiejsza szarada?  
Drugie odgadnąć jest rad a?
Pierwsze, nie trudno mój bracie miły! 
Ale broń całej, co masz siły!

II.
Pierwsze drugie m atka zapomina 
I dzieci źle trzecie czw arte;
Przecie to jest matki wina,
Jeśli dziecko jest uparte.
Całość wrogowi się nie poddała,
Choć była wokół otoczona cała.

III.
Pierwszy, drugi — trzeci,
Trzeci szybko leci,
Bo na wiosnę bywa,
Kiedy ptaszek śpiewa.
Pierwszy drugi trzeci,
Każdy Polak święci.

IV.
Piękna to pierwsza Ojczyźnie służyć — 
Drugą we Włoszech ujrzyć.
Poeta drugi pół czw artej, niech każdy pa- 
Że jego piosnka jest piąta, [mięta,
W której opisał pięknie naszą ziemię, 
Przeto w pamięci miejmy jego imię. 
Całość wszystkich trzecie czwarte,
Jak  kokosz kurczęta pod skrzydła otwarte.

3. Łamigłówka.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

P t P O 0

P t P 0 0

P t P 0 0

P t P 0 0

P t P 0 0

Powyższe litery powstawiać w ten spo­
sób, by czytane na krzyż z góry na dół 
i z dołu do góry, oraz na krzyż na ukos 
z góry na dół i z dołu do góry, dały je­
dnakowy wyraz.

4. Układanki.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Zwierz -j- ptak =  ptak. «
Litera -j- bicz =  część ubrania.
Zaimek osob. -f- ptak =  miejsce kąpielowe. 
Parów -f- znaczki pocztowe == targi.

T erm in  n a d sy ła n ia  ro zw iązań  u p ływ a d n ia 18 b. m.
Z naczen ie zagad ek  z N ru  31 „R o li": 1. L o g o g ry f: Do­

nat, Lesiow sk i. 2. Z ag ad k i: I. Ź óraw , II. g ry k a , III. k łódka,
IV. to rtu ry , V. grom -m org , VI. k a ra -a ra k , V II. r a j - ja r .  3. 
P rz e s ta w ia n iu : I. „ S tra ch  m a  w ielkie oczy ". II. „W edle  
s ta w u  grobel sy p ią ". III. „Kto sm a ru je  ten  jed zie". 4. S za­
ra d y : I. W yk olejen ie . II. N iebezpieczeństw o.

Dobre ro zw iązan ia  w ozn aczon ym  czasie  n ad esła li  
pp.: P io tr  W en c z Ś„ Ja n  P a tu lsk i z O., F ra n cisz e k  S w a­
czyn a z S. G-, A lfons Czader z S. W „ Ja n  Ślaz z D„ W ło ­
dzim ierz Szw abow icz z D„ K a ro l Sow a z N„ I. Z a jączk o w ­
ski z S.

N agrod y w ylosow ali pp .: K arol Sow a z N. i Ja n  Ślaz
z D.
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Skład maszyn i prcyborów technicznych 
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t«lefon 1527.

B a n d a ź y s t a
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. — Ostrzega się 
przed blagierami i niefachowymi, którzy narażają 

na przykrości!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Passę do krycia dachów i izolacji, | 
s m o lę  g ó r n o ś lą s k ą ,  w apno,, | 

g ip s,  cem ent, cegłę * trzcinę itp. ®
p oleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach  od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 z ł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka f irm a : 
„Patoką11 Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

> A ETERNIT A5<
Kraków, ulica Mikołajska Lr 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz metalowych.

I i n s t r u m e n t u  
M U 2 W  C J S E I W M J
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A .  N I K I E L
Kraków, Saewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanin 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Aleksander W n ę ko w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sehastjana L. 11.

opraw ia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Za n ad esłan iem  znaczka p oczto w eg o  za  
25 gr. na porto, w y ś lę  każdem u b ezp łatn ie  
k siążk ę  p ożyteczn ą  oraz 1 obraz k o lorow y  

h istoryczn y  i w ie le  cen ników .
A. Magura, Uhnów (Małopolska).

N u m era  z a le g łe  m ożn a  n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  liśc ie .

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.


